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W Anglji a w Polsce
D w ie wiadom ości przyniosły wczorajsze tele­

gram y z Anglji, wiadom ości dla nas, przyzw ycza­
jonych du innych objawów w  życiu politycznem, 
zupełnie dziwne. P ierw sza wiadom ość to m owa  
byłego premjera a obecnie przyw ódcy zjednoczo­
nego stronnictwa Liberalnego, p. Asquitha. Na zgro­
madzeniu w  Plymouth p. Asquith ośw iadczył, żc  
partja jego, t. i. liberalna, przy zupełinem zachowa­
niu sw ei niezależności i czujności, nie zamierza ta­
m ow ać działalności rządu partji pracy. Druga w ia­
domość podaje, że w  stronnictwie liberalnem za­
nosi się na rozłam, przyczem  jedna część ma przy­
łączyć się do partji pracy, druga do konserw aty­
stów .

Porównajm y pow yższe wiadom ości z tem, co 
w  stosunkach międzypartyjnych dzieje się w  P o l­
sce. W iadomo, że obecny rząd partji pracy jest 
rządem mniejszości, gdyż partja ta ma na przeszło 
500 posłów  tylko 198. Aby się utrzymać choć przez 
24 godzin, rząd musi mieć poparcie jednej z dwóch  
partji burżuazyjnych: liberalnej ailbo konserw aty­
wnej. I to poparcie znajduje. Przed kilku dopiero 
dniami, gdy Izba gmin obradowała nad sprawą 
bezrobocia, gllosy konserw atystów  uratowały  
rząd od porażki; obecnie znów  liberali ośw iadcza­
ją. że nie mają zamiaru przeszkadzać rządowi w  
pracy, a naw et co do polityki zagranicznej — spe­
cjalnie co do uznania rządu sow ieckiego — liberali, 
jak powiedział Asquith, witają ten krok rządu z u- 
znaniem.

A u nas? Zostawm y na boku przeszłość i m ów­
m y o  teraźniejszości. Mamy obecnie w  Polsce  
rząd nieparlamentarny, bezpartyjny, ustanowiony  
za zgodą w szystkich  stronnictw dla specjalnego i 
to nie byle jakiego celu: dla sanacji skarbu. O bez- 
partyjności tego rządu dużo dałoby się powiedzieć; 
faktem jest, że jawni i zam askowani endecy mają 
w  nim przewagę, że  rząd ten pozostaw ił nienaru 
szoną m aszynę biurokratyczną, którą poprzedni 
rząd chjeno-Piasta skonstruował w edle sw ych  po­
trzeb. W  tym rządzie opróżnia się, niniejsza z tem, 
z jakich pow odów , stanowisko ministra spraw  
w ojskow ych, na które — w  zupełnej zgodzie z 
przepisami konstytucji — prezydent R zeczypospo­
litej, na propozycje szefa rządu, powołuje generalia 
Sikorskiego. Odrazu widzim y różnicę m iędzy an- 
gielskiemi a naszemi stronnictwami: tam stronni­
ctw o, o zupełnie innym światopoglądzie, nie robi 
trudności obcemu sobie i w  Idei wrogiem u rządo­
wi, u nas stronnictwa ryją pod rządem, który w  
znacznej mierze jest ich rządem.

G dyby Asquith czytał nasze pisma praw icow e, 
musiałby o ile to u Anglika jest m ożliwe, w yrazić  
najw yższe zdumienie z powodu takiego postępo­
wania. Jakto? Jest rząd, który pracuje — z pew ­
nym naw et skutkiem — nad najważniejszetn za­
gadnieniem państwa, który dba bodaj na zewnątrz 
o zachowanie marki bezpartyjności, który dobiera 
sobie członków w  m yśl ustaw  i zw yczajów  parla­
mentarnych, a tu przychodzą stronnictwa, które 
u nas, jak zresztą w szędzie, dla siebie re^l i -n ją 
przywilej posiadania m yśli państwowej i ten rząd 
zwalczają, w  dodatku jakiemi metodami!

Jednym z ministrów gabinetu Macdonalda jest 
pułkownik W edgew ood, który w  ubiegłych dwóch  
latach z powodu sw ych  interwencji w  sprawach  
robotniczych Polski i W ęgier, bylł celem silnych 
ataków ze strony będących w ów czas u w ład zy  li­
berałów  i konserw atystów . Dziś stronnictwa opo­
zycyjne z szacunkiem słuchają W edgew ooda, bo 
jest ministrem prawidłowo przez króla mianowa­
nym, bo reprezentuje naród angielski na ław ie rzą­
dowej. U nas takich w zględów  się nie uznaje. Pra­
wda, że i stronnictwa lew icow e nie szczędziły  rm-

mstrom z przeciwnego obozu dosadnei krytyki, 
ale nie znamy wypadku, żeby kwestionowano w a ­
żność powołania tego lub ow ego ministra; kryty­
kowano jego kwalifikacje, nicowano naw et jego o- 
sobę, ale nie tykano urzędu, nie szargano w  nim 
reprezentanta cząstki w ładzy, uosobionej w  R ze­
czypospolitej jako zbioru najwyższej w oli narodu.

Stronnictwa praw icow e robią to w szystk o  w  
najświętszera przekonaniu, że postępują w  porzą­
dku, bo ich zdaniem tylko oni mają i prawo i zdol­
ność do rządzenia, a każdy z poza ich grona jest 
intruzem, którego można i należy zw alczać. Choć 
by minister z przeciwnego obózu miał wielkie za­
sługi, choćby jego polityka przyniosła państwu  
wielkie korzyści — nic to, on nie jest nasz i to 
w ystarcza do poniżania go, do dyskredytowania  
jego działalności. W  Anglji polityka zagraniczna 
jest wprawdzie wynikiem wiekowej tradycji, ale i 
w  niej .odbija się gra interesów, tem bardziej na­
w et, niż u nas, sprzecznych ze  względu na w ięk­
sze zróżniczkowanie społeczeństw a. Tym czasem  
rząd robotniczy uznaje sow iety, naturalnie kieru­
jąc się względam i na interes państwa, a potrosze 
i względami solidarności robotniczej i to uznanie 
znajduje poklask u liberałów, mimo że ci w  ciągu 
ostatnich dwóch lat mieli w ładzę w  rękach (czę­
ściow o razem z konserwatystam i) i mieli możność 
uznanie to sami przeprowadzić. U nas minister u- 
zyskuje tak olbrzymi sukces, jakim bytło uznanie 
naszych granic wschodnich, a mimo to przeciwni­
cy  na tym w łaśnie punkcie go zwalczają, ten suk­
ces zmniejszają, jakby chodziło o osobistą, a nie 
o pierwszorzędną państwową-sprawę.

Jakąkolwiek gazetę w eźm ie się do ręki, w  ka­
żdej napotyka się M ka wiadom ości z Rosji, o Ro­
sji, o  stosunku Rosji do Europy. Od konferencji 
genueńskiej na w iosnę 1922 r., mimo że w tedy  
Rosja z powodu zawarcia z Niemcami traktatu w  
Rapallo została prawie z konferencji wyrzuconą, 
nic w  Europie bez Rosji się nie dzieje, a od uzna­
nia jej przez Anglję i W łochy zaczyna zabierać 
miejsce, które Rosja przedwojenna miała w  kon­
cercie europejskim.

Uznanie Rosji przez Anglję stało się przełomem  
dla stosunków innych państw w obec rządu sow ie­
tów . Pozostał wprawdzie między Anglją a Rosją 
szereg spraw otwartych, dla których ma się od­
być specjalna konferencja, jednakowoż nie w p ły­
w a to na ostatnie słow o, na formalne nawiązanie 
stosunków, czego zewnętrznym  dowoćiem jest mia 
nowanie przez oba państwa ambasadorów.

Dążeniem rządu sow ieckiego jest wyciągnięcie  
z formalnego uznania politycznego konsekwencyj 
gospodarczych. Odbudowa gospodarcza Rosji nie 
m oże się odbyć bez finansowej pom ocy Europy; 
naturalnem tego następstwem  jest poszukiwanie 
tej pom ocy tam, gdzie ona jest najbardziej możli­
wą, tj.-w Anglji. Zaraz po formalnem uznaniu rząd 
sow iecki w ystąpił z propozycją udzielenia jej po­
życzki 30 do 40 miljonów funtów. Rząd Macdonal­
da w  zasadzie nie odm ówił pertraktacyj nad tą 
prośbą,- ale uczynił spełnienie jej zaw isłe od za­
dośćuczynienia żądaniom angielskich sfer handlo­
w ych, które w  memorjale do rządu .sprecyzowały  
sw e warunki. Jednym z głów nych warunków jesi, 
co w  św iecie handlowym  iest naturalnem. przy-

nas byłaby nie do pomyślenia- Nie w  tym  sensie, 
jakoby u nas nie zdarzały się przechodzenia z  je­
dnego stronnictwa do drugiego, przeciwnie — dzie­
je się to u nas nawet częściej i z mniej szlachet­
nych pobudek, niż w  Anglji; różnica leży  tylko w  
następstwach takiej zmiany. M amy tego przykład  
z niedalekiej przeszłości: rozłam w  obozie Piasta  
przez wystąpienie grupy Dąbskiego, potem Bryla. 
W ystąpili posłow ie, którym nieswojsko się zrobi­
ło w  tej atmosferze, jaka w eszła  do Piasta po po­
kim aniu się z chjeną, ale pozostali wierni sztan­
darowi ludowemu, pod którym zostali w yb ran i A 
jak prasa piastowo-chjeńska przyjęła ten rozłam?. 
Nie było  w yzw iska, którego nie rzucafloby na 
Dąbskiego i Bryla, nie było dość niskiej pobudki, 
którejby im nie imputowano; niema żadnego śro­
dka, którym by ich w  prasie i na zgromadzeniach 
nie zwalczano. Jaki kraj, taki obyczaj!

Gdy w  roku 1916 Lloyd George obalił gabinet 
liberalny Asquitha, w  którym zasiadał i sprzągi li­
berałów  z konserwatystam i w  koalicję, nikt z tego 
powodu nie robił Lloydowi Georgeowi zarzutów  
zdrady czy odstępstw a od zasad; byl to i za tc 
uważano krok taktyczny, w ynik ły  z ów czesnych  
stosunków wojennych. Stosunki te zm ieniły się i 
przy ostatnich wyborach do parlamentu Lloyd Ge­
orge znów się połączył z Asquithem. Nie jest w y ­
kluczone, że i nasze, obecnie zwalczające się na 
noże odiamki jednego stronnictwa, kiedyś się po­
godzą, ale co sobie przedtem nagadają i naszko- 
dzą, pozostanie dowodem, jak u nas traktuje się 
choćby chwilowego, choćby taktycznego tylko 
przeciwnika.

Takie są różnice m iędzy Anglją a Polską, różni­
ce m iędzy krajem o wysokiej kulturze politycznej, 
a krajem, w  którym kultura w  ogólności, a w  dzle» 
dżinie politycznej w  szczególności, jest tylko po 
wierzchu, pod spodem zaś jeszcze gruba w arstw a  
barbarzyństwa.

wrócenie zaufania, a najlepszym tego dowodem  
byłoby uznanie długów państw ow ych i pryw at­
nych zaciągniętych przed wojną.

W iadomo, że właśnie o kw estję uznania tych  
długów rozbijały się dotąd w szystk ie próby rządu 
sowieckiego osiągnięcia uznania przez Francię. Nie 
ohodzi tu o drobnostkę, gdyż długi carskiej Rosji 
w obec samej Francji dochodzą do 20 miliardów  
franków. Ten szkopuł, jak się zdaje, zostanie obe- 
onie usunięty. W  w yw iadzie udzielonym przez Ra­
kow skiego prasie berlińskiej w  przejeździe z Lon­
dynu do M oskw y ośw iadczył ten obecny urzę­
dow y reprezentant Rosji w  AngJji, że rząd sow ie­
cki przyjmie na siebie zapłatę tyćh długów nara- 
zie w obec Anglji. Rozumie się, że to ograniczenie 
nie da się utrzymać i pociągnie za sobą takież zo ­
bowiązanie w obec Francji, a następstwem będzie 
uznanie przez Francję i jei sojuszników — w ięc  
formalne przyjęcie Rosji sowieckiej do rzędu m o­
carstw .

Jest kilka wypadków w  polityce wskazujących, 
żc  Rosja zbliża się do tego ostatniego aktu sw ego  
kilkuletniego osamotnienia. Zaproszenie Rosji do 
udziału w  konferencji dla rozbrojenia morskiego.
obradującej,, w  Rzym ie, wskazuje, że m ocarstwa  
liczą się może nietyle z  obecną co z przyszła siła 
militarną Rosji i w skutek tego nie chcą pozosta­
w ić jej poza nawiasem  umów międzynarodowych. 
Obojętnem jest, że konferencja ta — podobnie jak 
w szystkie porzednie konferencje rozbrojeniowe 
np. w aszyngtońska — nie w yd a ły  praktycznego 
rezultatu; decydującym jest fakt udziału w  niej 
Rosi i jako w skazów ki, że bez niej nic w  Europie

Druga wiadom ość jest też tego rodzaju, że v
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już dziać się nie może, że zaczyna wchodzić w  
prawa Rosji z r. 1914.

Ta ewolucja pojęć politycznych jest zupełnie 
zrozumiała na tle przygotowującego się nowego  
układu sił w  Europie. Staje się coraz widoczniej­
szy  antagonizm angielsko-franeuski, mimo ze­
wnętrznych odznak zgody i mimo zapewnień o 
chęci utrzymania porozumienia. Tworzą się w  
Europie nowe dwie grupy mocarstw, jakiemi przed 
woaną były  trójprzyinierze (Niemcy, Austrja, W ło-

chy) i trójporozumlenie (Francja, Rosja, Anglja), 
a każda z tych grup szuka zbliżenia do Rosji, która 
mimo w szystkich przejść od 1917 r. pozostała naj- 
ludniejszem i w  bogactwa naturalne najobfitszem  
państwem w  Europie. Narazie w  tem współubie- 
ganiu się Anglja zdystansow ała Francję, ale gra 
jeszcze nie jest skończoną, przeciwnie dopiero na 
dobre się rozpoczęła. Z teij gry dotąo największy  
zysk odniosła Rosja.

__________  . N A P R Z Ó D ' _______________ Nr. 49

cznych Schelblera i Grohmana, poczem udał się na
śniadanie, w ydane na jego cześć przez Magistrat 
m. Łodzi.

O godz. 4.15 odbyło się uroczyste posiedzenie  
rady miejskiej przy współudziale przedstawicieli 
władz, Sejmu, Senatu, prasy i Instytucji społecz­
nych, na którem prezes rady miejskiej po przemó­
wieniu nadał p. Thomasowi obyw atelstw o hono­
row e m. Łodzi. W  odpowiedzi, w ygłoszonej w  ję­
zyku francuskim, p. Thomas podziękował za za­
szczyt, jaki go spotkał i podkreślił znaczenie mię­
dzynarodowego Biura Pracy, oraz oddawna datu­
jącą się przyjaźń polsko-fraaouską. O godz. b p. 
Thomas konferował w  w ojew ództw ie z przedsta­
wicielam i zw iązków  zaw odoych, poczem o  go­
dzinie 8 odbył się bankiet, w ydany przez w ojew o­
dę łódzkiego. O godz. 23 p. Thomas opuścił Łódi, 
udając się do G enew y.

U W A G !
SKOŃCZMY RAZ Z ŻEBRANINA WŚRÓD 

OBCYCH I PONIŻANIEM POLSKI
Nowojorski JN ow y Świat" pisze pod 

pow yższym  tytułem:
Przyjechała niedawno do Ameryki magnałfka 

Bispingowa z Polski. Przyjechała oczyw iście nie 
dla zwiedzania wodospadu Niagary i nie po to, aby 
oglądać królestwo filmowe w  Hollywood, lecz ce­
lem zebrania pieniędzy.

Pani Bispingowa ba wiał w  Ameryce Już przed 
paru laty, badając teren, jako delegatka Polskiego  
C zerwonego Krzyża. Po powrocie do Polski po­
m ysłow a magnatka założyła fundację pod nazwą  
„Opatrzność“, której zadaniem jest przygotow y­
wanie ludowych nauczycieli i nauczycielek. Ponie­
w aż pani Bispingowa należy do obozu endeckiego, 
przeto i nauczyciele na jej fundacji wychowani, 
muszą być prawowiernymi reakcjonistami.

Ale każda fundacja potrzebuje pieniędzy. Ani 
Bispingowie, ani inni magnaci w  Polsce, na spo­
łeczne przedsięwzięcia środków nie dają. W olą  
gotów kę w  walutach w ysokoprocentow ych przedho 
w yw ać bezpiecznie w  bankach francuskich, szw aj­
carskich i angielskich. Dlatego pani Bispingowa  
przyjechała poraź drugi do Ameryki i z określo­
nym zamiarem, w ydostania w  jakikolwiek sposób  
na swoją „opatrznościową“ fundację, w ysokow ar- 
tościow ych amerykańskich dolarów. N iewiele tycb  
dolarów trzeba. Podobno tylko sześćdziesiąt ty­
sięcy...

Poniew aż pani Bispingowa narzeka, że Polacy  
na w ychodźtw ie niechętnie na cel tak szlachetny  
dają, w ięc akcję swoją prowadzi w śród Ameryka­
nów. Akcja ta znajduge poklask w  pewnej części 
prasy polskiej na w ychodźtw ie. Nie zastanawiają 
się orędownicy „opatrznościowej“ pani Bispingo- 
wej, że jest to żebranina, która poniża Polskę. P o . 
mijając zupełnie sam cel i fakt, że kw estja kształ­
cenia nauczycieli ludowych należy p rzed ew szysK  
kiem do potężnej organizacji nauczycielstwa, zbie­
ranie ofiar w śród Amerykanów jest akcją conaj- 
mniej niefortunną, której kres powinny położyć od­
powiednie czynniki w  Polsce.

W  ciągu ostatnich pięciu lat m ieliśmy tutaj roz­
maitych kw estarzy, zarzucających sieci na kie­
szenie bogatych jankesów. Grasuje wśród Amery­
kanów ks. Oraczewski, ścigany prze prokuratorię 
polską, spiskow iec-faszysta. Zbiera on pieniądze 
rzekomo na dzieci inwalidów wojennych w  P ol­
sce.

W reszcie mamy panią Bispingową, która za do- 
lary amerykańskie d ice  „uchjeniać“ szkodnictwo 
ludowe polskie, ponieważ na ostatnim zijeździe 
nauczycielstwa w  W arszawie, w  rezolucji złożony  
został hołd Józefowi Piłsudskiemu, jako w ych o­
w aw cy  narodu.

Sądzim y, że  czas by był najw yższy żebraninom  
tym  wśród obcych położyć stanow czy kres. Tem- 
bardzlej zaś, że prawie w szy scy  cl dostojni że- 
bracy przyjeżdżają do Ameryki za paszportami 
dyplom atycznym i, a często  wykazują się polece­
niami znanych i pozostających w  związku z rząr 
dem polskim osobistości.

NA JTANSZE ZRO D ŁO  Z A K U P U
DYW ANÓW  PERSKICH
wo w scystkkh rozmiarach i gatunkach  

tylko wa firm ie *

LEWKOWICZ & JURAN
G RO DZKA L. 39 

O b słu ga  fachowa. 
O g lą d an i*  nim obow iązuje d o  k u p n a .

P o b y t  A lb e r ta  T h o m a s a  w W a r s z a w ie
W  dniach 21, 22 i 23 bm. bawił w  W arszawie  

dyrektor m iędzynarodowego Biura Pracy tow. Al­
bert Thomas. W dnm 22 jego pobytu w  W arsza­
wie odbyła się w  gabinecie kierownika min. pracy 
i opieki społecznej konferencja, w  której wzięli u-* 
dział dyrektorowie departamentów ministerjum pp. 
Klott, dr Jurkiewicz i Szubarkicwicz, dyrektor u- 
rzędu emigracyjnego Gawroński oraz kierownicy 
poszczególnych referatów ustaw odaw czych. Ze 
strony zainteresowanych komisji sejm owych i se­
nackich przybyli tow. tow. Posner, Ziemięcki, Żu­
ławski oraz pos. Urbański, ks. Wójcicki, również 
b y ły  reprezentowane centralne zw iązki zaw odo­
w e robotnicze oraz centralny zw iązek polskich 
przem ysłow ców  i centralne tow . rolnicze. P o  zaga­
jeniu konferencji przez min. Si.nona, obrany został 
honorowym przewodniczącym  tow.Albert Thomas, 
który w  przemówieniu sw em  podkreślił, że raty­
fikacja 13 konwencji przez Polskę stanowi ważną  
datę w rozwoju ustaw odaw stw a społecznego. Ja­
ko konwencje, których ratyfikacja w  tempie przy- 
spieszenem byłaby najbardziej pożądana, w ym ie­
nia p. Thomas konwencje w sprawie bezrobot­
nych, pracy nocnej kobiet 1 pracy młodocianych. 
W  dyskusji podkreślił tow . Żuławski, że koniecz­
ne jest uzyskanie ratyfikacji w szystkich państw  
przodujących w  przemyśle, celem zrównania w a­
runków pracy w  poszczególnych krajach. Ks. pos. 
Wójcicki przedstawił konieczność otrzym ywania  
informacji w  języku polskim w  Międzynarodowem  
Biurze Pracy przez polskie instytucje zaw odow e i 
społeczne.

Tego samego dn'a w itał uroczyście tow . Alber­
ta Thomasa uniwersytet w arszaw ski. P o  powita­
niu przez rektora odbyła się swobodna dyskusja 
o  now oczesnych zagadnieniach i stosunkach pracy 
w  której zabierał głos tow . Thomas i członkowie 
*enatu i uniwersytetu w arszaw skiego. O godzinie 
6 popołudniu w  wielkiej sali rady miejskiej w  War­
szaw ie w ygłosił tow . Albert Thomas w obec przed- 
stawiiceli sfer rządowych i sejm owych, posła fran­
cuskiego de Panafieu 1 szefa misji wojskowej gen. 
Duponta odczyt pod tytułem  „Praca i pokój po­
w szechny“. Idea pracy — mówił tow . Thomas —- 
jest ściśle związana z ideą pokoju. Niema pokoju 
bez pracy, nie ma go również bez sprawiedliwości 
społecznej. Prelegent zaznaczył na końcu, że Pol­
ska dzięki ratyfikowaniu 13 M iędzynarodowych  
konwencji pracy przyczyniła się w  znacznej mie­
rze do rozwoju międzynarodwej organizacji pra­
cy, a tem samem do dzieła pokoju.

MOWA TOW . ALBERTA THOMASA
Na obiedzle wydanym  na cześć Alberta Thoma­

sa przez kierownika min. pracy i op. społecznej 
tow . Thomas odpowiadając na toasty w ygłosił 
przemówienie, w  którem powiedział m iędzy in- 
nemi:

„Przyyłem  tu, aby dowiedzieć się z w asiych  
ust, w  jaki sposób Rzplita Polaka ratyfikowała 13 
konwencji. Nikt nie potrąfi lepiej odemnie ocenić 
olbrzym iego wysiłku, jakiego dokonaliście, aby 
przedstawić nam 13 ratyfikowanych konwencji, i 
dlatego nie było  rzeczą próżną odbyć podróż do 
W arszaw y, aby w yrazić wam bezpośrednio, pa­
nowie przedstawiciele Rz«ttlu, w dzięczność dyrek­
tora M iędzynarodowego Biura Pracy. Gdy czyta  
się w  dokumentach urzędowych — mów»ł dalej 
p. Albert Thomas — że odbywa się reforma skar­
bowa, skoro się wie, że budżet Polski jest prawie 
zrów now ażony, skoro dowiaduje się. że moneta 
jlplska jest ustabilizowana, to widzi się dokładnie 
olbrzymie rzeczy, jakie zostały dokonane,.! dla­
tego zawiadomienie o ratyfikacji przez Polskę 13 
konwencji pracy nie jest czem ś niespodzianym i 
n!e ma charakteru sztucznej manifestacji. Fakt ra­
tyfikacji pojawia się w  chwili, w której można go 
przyjąć nietylko jako objaw szczery, lecz jako 
rzecz realną i solidną“.

W  dalszym  ciągu sw egó przemówienia podkre­
ślił tow . Thomas, iż lewica i stronnictwa republi­
kańskie w e  Francji odnoszą się do Polski z pełną 
»ympatja.

WYWIAD „ROBOTNIKA“ Z TOW. ALBERTEM 
THOMAS W SPRAWIE 8-GODZ1NNEGO DNIA 

PRACY
Redakcja ,,Robotnika" korzystając z pobytu w  

W arszawie tow . Thomasa zw róciła sir do niego z 
zapytaniem, jak przedstawia się obecnie sprawa 
ustaw y o 8-godzlnnym dniu pracy w  rćżnycli kra­
jach. Tow. Thomas odpowiedział:

Doprowadzenie do ratyfikacji Międzynarodowej 
Konwencji W aszyngtońskiej o S-ogdz. dniu pracy 
uważa M iędzynarodowe Biuro P i. y za najważ­
niejsze i najpilniejsze sw e zadanie. Konwencja ta 
to największe dzieło dotychczasow e Międz. Kon- 
frencji Pracy i jej przyjęcie przez w szystk ie pań­
stw a przem ysłow e da rękojmię, że 8-godz. dzień 
pracy istotnie będzie szanowany.

Jak ocenia M. B. P. stosunki w  Niemczech, gdzie 
obecnie w szędzie w prowadza się 10-godzinny 
dzień pracy?

Sytuacja w  Niemczech jest bardzo skompliko­
wana. Ciężkie przesilenie gospodarcze spow odo­
w ało całkowitą zmianę stosunków rdędzy praco­
dawcami a robotnikami. Związki zaw odow e robo­
tników sta ły  się tak słabe, że nie m ogły już po­
dejmować szerszej akcji obronnej. W takich oko­
licznościach robotnicy zgodzili się na zw iększenie  
dnia pracy — w  tej formie, że zasadniczo pozo­
staje w  m ocy 8-godz. dzień pracy, ale w  drodze 
wyjątku przedłuża się go o 2 godziny. Um owa za­
wierająca te now e warunki może być wym ówiona  
w Hpcu i sądzić należy, że robotnicy niem ieccy na- 
nowo będą usiłowali przywrócić dawny stan rze­
czy.

— A jak w ygląda sprawa 8-godz. dnia pracy w  
innych krajach?

— W  tej sprawie mogę zanotować ostatnio sze­
reg doniosłych w ydarzeń: We Francji odrzucono 
wniosek Forgeota o 9-clo godz. dniu pracy, w Bel­
gii upadły również wnioski zarówno Dev3z‘a, jak 
ministra Moyersoen‘a o zwiększeniu godzin pracy, 
Szwajcaria odrzuciła w referendum 51-godzinny 
tydzień pracy, Austrja ratyfikowała konwencją 
waszyngtońską (wprawdzie warunkowo), w resz­
cie spodziewać się należy wkrótce ratyfikacji tej 
um owy przez Anglję i przez W łochy. Liczę rów ­
nież na to, że i Polska nie odmówi tej ratyfikacji, 
jak i inne kraje. W  takich warunkach sądzę, że i 
Niemcy widząc, jak w szystkie kraje utrzymują u 
siebie 8-godz. pracy — również powrócą do niego.

— Póki Jednak w  całych Niemczech obowiązuje 
przedłużony dzień pracy, powstaje kwestja, czy  
wolno wprowadzać dłuższy dzień pracy na nie­
mieckim Górnym Śląsku — zwróciliśm y uwagę p.
A. Thomasowi. Przecież konwencja polsko-nie­
miecka w  sprawie Górnego Śląska nakłada na Pol­
skę obowiązek niepogarszania ustaw odaw stw a  
społecznego, które zastały  tam w ładze polskie 
przy obejmowaniu przyznanych Polsce obszarów. 
Tym czasem  pogorszenie warunków społecznych  
nastąpiło na niemieckim Górnym Śląsku i posta­
nowienie odnośne konwencji powinno być skiero­
w ane do Niemiec, którym nie wolno również po­
garszać Istniejącego ustaw odaw stw a. C zy M.B.P. 
nie zamierza interwenjować w  tej sprawie?

— M ożem y to uczynić dopiero w ów czas, jeżeli 
*ię do nas zwrócą odpowiednie czynniki, jak ko­
misja mieszana górnośląska. Jeżeli otrzym am y po­
lecenie w  tej sprawie, to z całą gotow ością przy­
stąpimy do jej zbadania.

Na zakończenie rozm ow y tow . Thomas prosił, by  
w yrazić podziękowanie społeczeństw u polskiemu 
za zainteresowanie, które wykazuje dla spraw u- 
staw odaw stw a społecznego i M, B. P . Dla utrzy­
mania stałego kontaktu w yraził ob. Thomas goto­
w ość wejścia w  porozumienie z wydawnictwam i 
ekonom iczno, spo}eczneml polskieml o  stałą w y ­
mianę w ydaw nictw  i o umieszczanie stałych ko­
munikatów o działalności M. B. P .

POBYT ALBERTA THOMASA W LODZI
Dnia 24 bm. przyjechał do Łodzi dyrektor mię­

dzynarodow ego Biura Pracy Albert Thomas. Zna­
komity gość zw iedził kompleks zabudowań fabry-



-Nr. 49 „ N A P R Z Ó D “ 3

Wiadomości polityczne
O UZNANIE ROSJI PRZEZ FRANCJE 

I JUGOSŁAWIE
Jak donoszą z dobrze poinformowanych kół dy­

plom atycznych, już od dłuższego czasu toczą się 
rokowania miedzy Jugosławią a Francją w  spra­
w ie uznania Rosji sowieckiej. Rokowania te roz­
poczęły  się w  czasie konferencji małej ententy w  
Belgradzie i mają stać w  ścisłym  związku z pró­
bami nawiązania przez Francję stosunków z Ro­
sja., pr zyczem  Jugosławia jako państw o o trady­
cjach wybitnie rusofiilskich miałaby odegrać ważną 
rolę. Idzie tu prawdopodobnie o  pośrednictwo. — 
W  belgradzkich kolach politycznych oczeicują z 
całą pewnością podjęcia wkrótce rokowań ź Ro­
sją sow iecką w  sprawie uznania de iiure. W  zw iąz­
ku z tem należy rozpatrywać fakt, iż swojego  
czasu głów na kwatera antysowieckich wojsk ge­
nerała W rangla musiała opuścić Jugosławię i 
przenieść się narazie do Francji.

ODBUDOWA AUSTRJI I NIEMIEC
Obie podkomisje komitetu D avesa odbyły  w czo­

raj posiedzenie. Dziś komitet ten w ysłuchał refe­
ratu Artura Saltersa, dyrektora oddziału gospo­
darczo-finansowego przy Lidze narodów. Salters 
przedstawi komitetowi memorjał w  sprawie od­
budow y gospodarczej Austrii. Komitet rozpatrzy 
niektóre zarządzenia, azstosow ane w  akcji sana­
cyjnej prowadzonej w  Austrji, celem spraw dzenia,, 
czy uie byłoby m ożliwe zastosow anie ich przy  
pracy nad odbudową Niemiec.

KONTROLA WOJSKOWA NAD NIEMCAMI
Rząd angielski przesłał konferencji ambasado­

rów  notę z propozycją przyw rócenia m iędzysoju­
szniczej konferencji wojskowej w  Niemczech. Nota 
¿ostała przesłana wersalskiem u międzysojuszni­
czemu kom itetowi wojskowem u do zbadania.

PRZESILENIE W NIEMCZECH
W e w torek rozpoczęła się w  parlamencie R ze­

szy  wielka dyskusja polityczna. Kanclerz Marx 
w y głosił przemówienie, pośw ięcone obronie roz­
porządzeń, w ydanych na m ocy ustarwy a nad­
zwyczajnych pełnomocnictwach. Kanclerz zwrócił 
uwagę, że dzięki tym  rozporządzeniom marka nie­
miecka od połow y listopada utrzymuje się na ró­
w nym  poziomie. Kanderz przyznaje, że  rozporzą­
dzenia te nie są system em  doskonałym , ale wpły­
nęły z konieczności politycznych. Rząd oświadcza, 
że gdyby rozporządzenia te w  całości lub w  czę­
ści zniesiono, uw ażałby dziedzinę reform za za ­
grożoną, a nawet za zniszczoną i byłby zmuszony 
zw rócić się dio prezydenta R zeszy o rozwiązanie 
parlamentu. Kanclerz dodał, że gdy rozporządze­
nia okażą się zbędne, to nietyiko sam zgodzi się, 
lecz zaproponuje ich zniesienie. Rząd gotów  jest 
rozpocząć z poszczególnemi partjami pertrakto­
wać w  sprawie szczegółów. P oseł socjalistyczny  
Müller ośw iadczył, że w y w o d y  kanclerza nie za- 
dawalniają go i partia socjalistyczna będzie obsta­
w ać przy zniesieniu rozporządzeń.

POGŁOSKI O REWOLUCJI W BUŁGARJ1
B öig. ag. tel. zaprzecza kategorycznie pogło­

skom, pochodzącym  z Aten, o wybuchu rewolucji 
komunistycznej w  Bułgarji, o utworzeniu nowego 
rządu i ucieczce królla Borysa. Agencja stwierdza, 
że w szystk ie te w iadom ości są zm yślone, gdyż  
w  całym  kraju panuje najzupełniejszy pokój.

RZAD ANGIELSKI ZA KONSTYTUCJA 
DLA INDJI

„Neue Fr. P resse“ donosi z Londynu: W  Izbie 
lordów w  dyskusji nad położeniem w  Indjach se­
kretarz staniu lord Olivicr ośw iadczył, że konsty­
tucja z roku 1919 dała niedostateczne rezultaty, 
poniew aż stronnictwa hinduskie sabotażem uda­
remniły jej zrealizowanie. Tym czasem  pokazało 
się, że w śród stronnictw narodowych w  Indjach 
brak zgody, a przeciw ieństw a m iędzy niemi są 
bardzo duże. W  tych warunkach było  rząd#wi 
trudno w znow ić rokowania o  wprow adzenie w  
życie konstytucji. N ow y rząd chętnie będzie w spół 
działał w  budowie konstytucji hinduskiej pod w a ­
runkiem jednak, że stronnictwa hinduskie lojalnie 
w ezm ą udział w  administracji i w  zrealizowaniu 
konstytucji. Lord Curzon krytykow ał uwolnienie 
Oandihiego. Zdaniem jego obecnie niema powodu  
do rewizji konstytucji z r. 1919, a w e  w stępie tej 
konstytucji jest zastrzeżone, że rewizja m oże być  
przedsięwziętą dopiero po roku 1929.

Czas odnowie przedpłatę 
na marzec

Z SALI SADOWEJ
Kraków, 28 lutego.

O komunizm
(Pierwszy dzień rozprawy).

W czoraj w  sądzie okręgow ym  karnym w  Kra­
kowie, pr2ed trybunałem przysięg,’ych, rozpoczę­
ła się rozprawa przeciw Aleksandrowi G rzybow ­
skiemu lat 43 z Powiewna pow. pułtuski, Stefanowi 
Strzeleckiemu lat 17 z radomskiego, B olesław ow i 
Kowalskiemu lat 17 z Dąbrowy Góriiiczej, P aw ło ­
wi Sierankiewiczowi lat 30, redaktorowi czasopi­
sma „Pług“ w  Krakowie i Katarzynie Knapowej 
łat 41,. prasow aczce z Podgórza, oskarżonym  o 
zbrodnię zdrady głównej z § 58 b. c. u. k. P rze­
w odniczy trybunałowi sso. M afkiewicz, wotują 
sso. dr. Frączkiewicz i dr. Kraus, oskarża prok. 
Sozański, bronią G rzybow skiego i Strzeleckiego  
adw. dr. Fensterblau, Kowalskiego i Sierankiewi- 
cza adw. dr. Heski, Knapową adw. dr. Rosen- 
ziweig.

Na w stępnie rozprawy prokurator Sozański sta­
w iał wniosek na wykluczenie jawność! rozprawy,
gdyż z poprzednich rozpraw komunistycznych  
przekonał się, że agitacja komunistyczna wskutek  
całej treści rozpraw y rozszerza się na słuchaczy.

Dr. Heski imieniem obrony prosi o  odrzucenie 
wniosku ̂ prokuratora, gdyż jawność jest w  takiej 
sprawie gwarancją sprawiedliwości. Dotąd w  Kra­
kowie w  tego rodzaju sprawach jawności niew y- 
Muczano. Przew odniczący ogłasza uchwałę try­
bunału, że wniosek na w ykluczenie jawności się 
odrzuca, gdyż jawność nie zagraża porządkowi 
publicznemu.

TREŚĆ AKTU OSKARŻENIA
Następnie przystąpiono do odczytania aktu o- 

skarżenia:
P odczas kontroli akcyzow ej w ykonyw anej na 

dworcu kolejowym  w  Krakowie przez personal 
akcyzy miejskiej nad podróżnymi, zdążającymi z 
pociągów  przez peron ku wyjściu ua miasto zau­
w aży ł w  dniu 14 listopada 1923 urzędnik akcyzy  
Stanisław W cisło, że po przybyciu pociągu po­
spiesznego z  W arszaw y nieznany mu w ów czas, 
obecnie obwiniony Grzybowski w  sposób niezwra- 
cający uw agi usiłował w  natłoku ludzi uchylić 
od kontroli akcyzow ej i przedostać się przez u- 
rząd akcyzy do miasta waflizę koszykow ą. W cisło  
podążył za nim i w tedy prawie został obwiniony 
w  przejściu przytrzyjnany przez nadstrażnika ak­
cy zy  K ozłowskiego, któremu Grzybowski nu: od­
nośne zapytanie ośw iadcźył, iż kosz ten nie jest 
jego. w łasnością i że nie w ie, co w  nim się znaj­
duje. Na dalsze zapytania W cisfy odrzekł G rzy­
bowski, że kosz jest w łasnością pew nego tylko z 
widzenia mu znanego szlachcica z W arszaw y, o 
którym atoli w ie, gdzie tenże w  W arszaw ie mie­
szka i że klucz od walizki zatrzym ał przy sobie 
ów  szlachcic razem z nim przybyły, że jednak te­
go w łaściciela zaraz odszuka. W cisło zgodził się 
na to. oświadczenie, ale nie spuszozał z oka obwi­
nionego, zw łaszcza, że zdołał przez lekkie podnie- 
nienie w ieka kosza sprawdzić, że w  koszu ■ tym  
znajdowały się jakieś druki. W obec tego zapro­
w adził W cisło G rzybowskiego na komisariat po- 
teji.

W ynik rewizji osobistej Grzybowskiego i przy­
wiezionego przezeń kosza uzasadni:! najzupełniej 
podejrzenie przeciw  Grzybowskiemu.

Oprócz dokumentów osobistych znaleziono przy 
Grzybowskim :

1605 sztuk odezw  p. t. „Drugi zjazd komunisty­
cznej partji robotniczej Polski do caiego ludu pra­
cującego" z daty początek września 1923, ale bez 
uwidocznionego miejsca druku i w ydaw cy,

240 sztuk broszur komunistycznej partji robot­
niczej p. t. „Do wspólnej walki robotnicy i chłopi“ 
z daty W arszaw a w  październiku 1923,

1149 sztuk odezw  komunistycznej partji robotni­
czej p. t. „R obotnicy-tow arzysze“, „W odpowie­
dzi na krw aw y teror faszystów “ z daty W arsza­
w a 7 listopada 1923,

3750 sztuk odezw  komunistycznej partji robotni­
czej p. t. „Cześć żołnierzowi polskiemu“ z daty 
W arszaw a w  listopadzie 1923, w ydane przez Ko­
mitet centr. KPRP,

1130 sztuk odezw  związku m łodzieży komuni­
stycznej w  Polsce p. t. „Precz z rządami tyranji 
1 paskarstwa“ z daty W arszaw a w  listopadzie 
1923, w ydane przez Komitet centr. ZMK w  P ol­
sce,

132 odezw  w  w iększym  formacie w  języku ż y ­
dowskim , w ydanych przez partję komunistyczna 
w  Polsce z początkiem września 1923 p. t. „Drugi 
zjazd komunistycznej partji robotniczej w  Polsce 
do całego ludu pracującego“. Odezwa ta jest co 
do treści identyczną z treścią od ezw y polskiej na 
w stępie wymienionej, — i

183 odezw y w  mniejszym formacie w  języku ży ­
dowskim wydanych przez komunistyczny zwią­
zek żydowskiej m łodzieży w  Polsce, z daty War­
szaw a 6 listopada 1923 p. t  „Precz z rządem ty­
ranji“.

Treść w szystkich tych odezw  i pism okazała  
się w ysoce rewolucyjną, podburzającą przeciw  u- 
strojowi państwa, przeciw rządowi i nawołująca 
wprost do krwawej walki przeciw  rządowi, prze­
ciw  ustrojowi Państw a, przeciw  w arstw om  posia­
dającym oraz do zaprowadzenia dyktatury prole­
tariatu.

Obwiniony Aleksander Grzybowski przesłucha­
ny w  policji stwierdził, że jest analfabetą i że 
przyw ożąc kosz z W arszaw y do Krakowa nie znał 
jego zawartości, posiadanie zaś kosza tłóm aczyi 
tem, że jakiś nieznajomy mu pan, z którym się 
poznał przypadkowo w  dniu 12 listopada w  W ar­
szaw ie uprosił go, a raczej w ynajął go do prze­
wiezienia teg6 kosza i zaniesienia go tamże w  pe­
wne wskazane, dziś mu niepamiętne miejsce.

Umówiono się więc, że wieczorem  pociągiem  
pospiesznym pojadą obydwaj do Krakowa, przy- 
czem Grzybowski zaniesie mu na kolej i przew ie­
zie pociągiem kosz z rzeczami, a następnie w Kra­
kow ie oddadzą kosz ten, zawierający rzeczy i 
książki ow ego m ężczyzny w pewnem  oznaczonem  
miejscu.

Grzybowski za wynagrodzeniem  4-dt miljonów  
marek na to się zgodził i obydwaj w  nocy odje­
chali do Krakowa.

Tu p rzybyw szy  ów  nieznany na dworcu kole­
jowym , gdzieś s>ię zapodział, a Grzybowskiego  
przytrzym ano w  chwili, kiedy kosz ten chciał 
przem ycić do miasta i w tedy też dopiero dow ie­
dział się rzekomo, że  przew iózł pisma komunisty­
czne treści rewolucyjnej.

Tak sam o tłum aczył się obwiniony przesłuchany 
przez sędziego śledczego i przyznał jedynie, że  
nie jest analfabetą, bo jakkolwiek szkół żaanydi 
nie ukończył, mimo to nauczył się jako samouk 
czytać i pisać

Okoliczności, w śród których ów  nieznajomy się  
z nim w  W arszaw ie rzekomo poznał, G rzybow­
skiemu 4 miljony na koszta podróży w ręczył, z 
nim razem rzekomo przyjechał, a na dworcu w  
Krakowie o  ten rzekomo swój kosz i o jego za­
w artość w cale się nie troszczył, wskazują dobit­
nie na to, że obwiniony Grzybowski, o  ile istotnie 
z tym m ężczyzną razem przejechał, — to wiedział 
dobrze, że przew ozi w  celach agitacyjnych i pro­
pagandy komunistycznej od ezw y i druki treści re­
wolucyjnej.

Przyjąć jednak raczej należy, że  obwiniony sam 
jako w ystaw nik centralnej organizacji komunisty­
cznej w  W arszaw ie i za wynagrodzeniem , otrzy- 
manem z tejże organizacji, przyw iózł świadomie 
tę tak znaczną ilość rewolucyjnych pism tem pe­
wniej, że uczynił to bezpośrednio po krwawych  
wypadkach rozruchowych w  Krakowie, gdzie są­
dził, iż znajdzie podatny grunt do rozszerzenia czy  
to bezpośrednio, czy  też pośrednio, tych rewolu­
cyjnych pism, wydanych właśnie i przeważnie z 
powołaniem się na te wypadki, a zarazem w ie­
dział, że przyw ozi je z przeznaczeniem oddania 
ich w  pewnem oznaczonem miejscu pewnej w ska­
zanej osobie, która się dalszem rozszerzaniem tych 
pism ma zająć.

A że się tak rzecz miała i że  to było celem  
Grzybowskiego, na to wskazuje inny fakt, a mia­
nowicie fakt znalezienia już w dwa dni potem, bo 
w dniu 16 listopada 1923 pod drzwiami mieszkania 
Pawia Sierankiewlcza, redaktora komunistycznego  
tygodnika „Pług“ w Krakowie, dwóch paczek o 
w adze kilku kilogramów takich sam ych broszur, 
oraz fakt ujęcia obwinionych Stefana Strzeleckie­
go i Bolesław a Kowalskiego, jako tych, którzy w  
tym dniu właśnie paczki te z tem* pismami do Kra­
kow a przyw ieźli i pod zamkniętemi drzwiami Sie- 
rankiewicza pod jego nieobecność zostawili. Ode­
zw y  i te pisma oraz Stefana Strzeleckiego przy­
trzymano przy sposobności przeprowadzenia są- 
dowo-policyjnej rewizji po krwawych wypadkach  
krakowskich za bronią i innymi przedmiotami w  
kilku podejrzanych lokalach w  Krakowie i Podgó­
rzu, m iędzy nimi także w  mieszkaniu Pawła Sie- 
rankiewicza, jako lokalu redakcyjnym tygodnika  
„Pług“.

Kiedy członkowie komisji wchodzili po schodach 
na czw arte piętro domu, gdzie P aw eł Sierankie- 
w icz mieszkał w  pokoju, odnajętym od Katarzyny 
Tymoiijczuk (Knapowej), w ó w cza s schodził stam­
tąd schodami Stefan Strzelecki, kolporter z Dąbro­
w y  Górniczej i tam zam ieszkały, a którego idący  
z komisją na ostatku w yw iadow ca policyjny Fran­
ciszek Urban, zatrzym ał i zapytał, co tu robi. Strze 
lecki okazując zdenerwowanie, odrzekł, że przy­
jechał do Krakowa kupić od Knapowej lub też wy­
p ożyczyć od niej książki, a w  ow ej chwili zaw oial 
ktoś z członków  komisji, będącej już na 4-tem pię­
trze, aby zatrzym ać ow ego  m ężczyznę (t. j. Strze­
leckiego) i w rócić z nim na górę, co też  się stałn.
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Okazało się, że przed drzwiami mieszkania Pawła 
Sierankiewicza leżały dwie paczki broszur i o- 
dezw , które tara przez nikogo innego, jak tylko 
przez Stefana Strzeleckiego, porzucone być m ogły, 
gdyż on właśnie, a nikt inny, z pod zamkniętego 
mieszkania P aw ia  Sierankiewicz^ i Knapowej od­
chodził.

W  paczkach tych znajdowały się odezw y Iden­
tyczne z odezwam i i drukami, przywiezionym i 
dwa dni przedtem przez Aleksandra G rzybowskie­
go z W arszaw y do Krakowa.

Z uwagi na to, że odezw y te i druki złożone zo­
stały pod mieszkaniem Paw ła Sierankiewicza i Ka­
tarzyny Tymofijczuk (Knapowej), znanych już ja­
ko gorliwych w yznaw ców  zasad komunistycznych  
oraz z tego, że P aw eł Sierankiewicz był już raz 
obwiniony o zbrodnię zdrady głównej i do chwili 
jego obecnego przyaresztowania był odpowiedział 
nym redaktorem komunistycznego tygodnika 
„Pług“, zaś Katarzyna Tymofijczuk znana była i 
jest z  tego, iż mieszkanie jej od dłuższego czasu  
jest schroniskiem i miejscem schadzek komunistów, 
oraz że z tego powodu już dwukrotnie toczy ły  się 
przeciw niej doclipdzenla o zbrodniczą przeciw- 
państwową działalność.

P rzy rewizji w  ich mieszkaniu znalazła policja 
u Sierankiewicza dwie broszury p. t. „Nowa gro­
mada“ w  języku ruskim, wydana w e Wiedniu, je- 
dnę książkę p. t. „M ateriały w  sprawie rolnej. 
C zęść 1“, wydana w  Gliwicach 1922 r. i 115 bro­
szur p. t. „Nasz sztandar płynie ponad trony, jed­
nodniówka proletarjatu miast i w si , zaś u Kata­
rzyny Tymofijczuk Knapowej: 8 egzem plarzy „Je­
dnodniówka robotnicza" z daty W arszawa 29 pa­
ździernika 1923, 6 egzem plarzy broszury p. t. „Pro 
ces komunistów w e L w ow ie“, 1 okólnik zarządu 
glówn. związku zawód, robotników przem ysłu cne 
micznego i pokrewn. zaw odów  z daty Czechowice 
25 października 1923, 8 egzemplarzy „Jednodniów­
ki robotniczej z daty W arszaw a dnia 25 paździer­
nika 1923“. O dezw y drukowane na różowym  pa­
pierze z napisem „ŻOŁNIERZE“ z daty W arsza­
wa, listopad 1923, z podpisem „Grupa żołnierzy  
garnizonu w arszaw skiego b. legionistów“.

Treść tej ostatniej odezw y, omawiająca krwa­
w e wypadki krakowskie z dnia 6 listopada 1923, 
podburza obelżyw em i słow y żołnierzy przeciwko 
rządowi, zachwala robotników, którzy rzekomo 
witając żołnierzy z okrzykiem: „niech żyje wojsko 
i niech żyje Piłsudski“, strzelali jedynie do ofice­
rów 1 koni, a nie do żołnierzy i nawołując żołnie­
rzy do walki przeciw rządowi polskiemu.

Te 4 odezwy b yły  ukryte w  ustępie, należącym  
do mieszkania Knapowej. która podczas rewizji na 
chwilę do tego ustępu się w ydaliła i gdzie bezpo­
średnio po jej powrocie te odezw y znaleziono.

Również Katarzyna Tymofijczuk, która w edle  
jej w łasnego twierdzenia jest członkinią związku 
zaw odow ego robotników przem ysłu chemicznego 
i przewodniczącą grupy  .m iejscowej tego związku, 
zaprzeczyła, iżby ona rozdawała i rozszerzała pi­
sma ulotne treści komunistycznej, iżby cośkolwiek  
o  ow ych dwóch paczkach wiedziała i aby ona w  
ustępie 4 odezw y komunistyczne podczas rewizji 
ukryła.

Sierankiewicz brał także czynny udział w  orga­
nizowaniu kom itetów i kółek stow arzyszeń komu­
nistycznych w  Krakowie i Małopolsce zachodniej.

Działalność tajnego komitettu, do którego nale­
żał Sierankiewicz, polegała głów nie na tworzeniu 
kół, na werbowaniu członków i na agitacji komu­
nistycznej. Nadto utworzono sekcję związku mło­
dzieży komunistycznej.

Krakowska organizacja utw orzyła osobne kola 
komunistyczne na prowincji, a to: dw a kola w  
Tarnowie, 4 w  Nowym  Sączu, 2 w  Chrzanowie i 
3 w  R zeszow ie.

Ponadto utw ołzono osobną sekcję akademicką, 
w skład której ^ lio d z il i  studenci w yższych  uczel­
ni, a którą prowadził n iew yślcdzony dotąd osob­
nik pod pseudonimem „Maciek".

Otóż w  tej organizacji, zmierzającej przedew szy  
stkiem do owładnięcia ruchem zaw odow ym  i przy 
ciągnięciem zw iązków  zaw odow ych na stronę ko­
munistyczną, brała udział także Katarzyna Kna- 
powa.

P aw eł Sierankiewicz zaś był w tedy członkiem  
komitetu komunistycznego dla niesienia pomocy 
więźniom politycznym.

Odnośnie do Knapowej znalazła policja jeszcze  
w dniu 2 lipca 1923 w  jej mieszkaniu przy sposob­
ności rewizji za skradzionemi rzeczami, ukryte w  
łóżku trzy czerw one sztandary partji komunisty­
cznej z napisami: »¡Proletariat miast i w si“ i „Par- 
tja komunistyczna 3-ciej M iędzynarodówki“, oraz 
jeden z żydowskim  napisem.

Posiadanie tych trzech sztandarów tłóm aczyia 
Knapowa niewiarygodnie tem. że przyniósł jc nie­
znany jej bliżej m ężczyzna, m etalowiec, celem che 
micznego w yczyszczen ia  ich.

W szystkie te faktu wskazują w iec niezbicie nu 
to, że w  danym wypadku ma się do czynienia ze 
'.hrodnlcza akcja przeciwpaństwown, ze zdradsu

główną, w której role rozdzielone b y ły  między po­
szczególnych działaczy, jedni w zupełnej św iado­
mości, o celach działalności trudnili się przewie­
zieniem i rozszerzaniem odezw , pism i broszur tre­
ści rewolucyjnej, — inni w tejsamej świadom ości 
organizowali związki komiunistyczne, zjednywali 
członków  i gromadzili fundusze, a w szy scy  dążyli 
w  ten sposób do przygotowania mas i utw orze­
nia z nich arniji proletariackiej, gotow ej w danej 
chwili do podjęcia choćby obalenia dotychczaso­
w ego rządu i ustroju państw ow ego, a ugruntowa­
nia dyktatury proletarjatu. '

Taką w łaśpie działalność ujawnili P aw eł Sieran­
kiew icz, Katarzyna Tymofijczuk, Aleksander Grzy 
bowski, Stefan Strzelecki i B olesław  Kowalski.

Kowalski już z domu rodzicielskiego hołduje za­
sadom komunistycznym, dowodem  tego wynik re­
wizji przeprowadzonej w  mieszkaniu jego rodzi­
ców  w  Dąbrowie, gdzie znaleziono 7 egzemplarzy 
Sztandaru socjalistycznego z r. 1918 i 1919, organu 
partji komunistycznej, 1 egzemplarz „Naprzodu“, 
1 egzemplarz „Solidarność robotnicza“, 1 egzem ­
plarz „Na przełomie“ i 1 szyfr.

Tak w ięc nie ulega wątpliwości, że w szy scy  ob­
winieni rozszerzaniem rewolucyjnych pism w zglę­
dnie organizowaniem w iększych i mniejszych zwią  
zków  komunistycznych wrogich państwu i zjedny­
waniem członków  do tych organizacyj, ujawnili 
przeciwpaństwową zbrodniczą działalność, zm ie­
rzającą do gwałtownej zmiany formy rządu, ora-z 
do w yw ołania w ojny domowej w ew nątrz pań­
stwa.

PRZESŁUCHANIE OBWINIONYCH
P o odczytaniu aktu oskarżenia przystąpiono do 

przesłuchania G rzybowskiego.
Oskarżony Grzybowski przyznaje, że zatrzym a­

no u niego walizkę z broszurami komunistyczne­
mu Jakiś pan spotkał go w  parku w  W arszaw ie i 
dow iedziaw szy się, że jest bezrobotnym pieka­
rzem, nakłonił go, by jechał do Krakowa za posa­
da i przewiózł mu przyton  walizkę. W ychodząc 
ze  stacji w  Krakowie koło strażników akcyzo­
w ych  został zatrzym any i w tedy dopiero przeko­
nał się, że nadużyto go do przewiezienia komuni­
stycznej literatury. Jest dal ¿kim od komunizmu, 
ledw ie czyta i pisze. Brat jego jest w  policji pań­
stw ow ej w  W arszaw ie i utrzym yw ał go. G azety  
ciężko czyta, a gdy ma pieniądze, kupuje sobie ga­
zetę „Dwa G rosze“, którą bardzo lubi. Gdy miał 
zajęcie pracował w  piekarni „Rozwoju“, atoli do 
jakiej partji „Rozwój“ należy nie orientuje s ię. Z 
braku roboty chciał jechać do Francji, ale w  kan­
torze powiedziano mu, że jest za stary, bo ma po­
nad 45 lat. Starał się także bezskutecznie o posa­
dę na policji. Dla kogo walizka z  drukami była 
przeznaczona, nie w ie. Sierankiewicza nie zna, w  
Krakowie byt po raz pierw szy.

Obrońca dr Fen^terblau i inni obrońcy wnoszą  
na w yłączenie spraw y Grzybowskiego, gdyż inni 
oskarżeni nie są posądzeni o współudział z Grzy­
bowskim. Sąd odrzuca ten wniosek, gdyż akt o- 
skarżenia jest prawomocnym.

Oskarżony Strzelecki, przeczy, by złożył dw ie  
paczki literatury komunistycznej pod drzwiami 
Sieiankiew icza. Jest handlarzem książek, podo­
bnie. jak Kowalski. G azety Sierankiewicza „Pług“ 
zna i poszedł do redakcji „Pługa“, aby w ypytać  
się o książki do handlu. Idąc do Sierankiewicza  
miał w ręku dwie paczki z kiełbasą i bułkami, a- 
toli nie było  w  tych paczkach literatury.

Przew odniczący wskazuje na dw ie paczki za­
pełnione broszurami i literaturą i m ówi: oto w  tej 
paczce jest kiełbasa, a w  tej dw ie bułki. Na żą­
danie obrony stwierdzono po półgodzinnem poszu­
kiwaniu, że w Sądzie tych dwu paczek z litera­
turą niema, że paczki wskazane przez przewodni­
czącego przyszły pocztą pod adresem Sierankie­
w icza do więzienia. W reszcie znaleziono tę bibułę 
komunistyczna w  innych trzech paczkach.

Oskarżony Kawalski oświadcza, że handluje 
książkami i sprzedaje je „w yższym  sferom“, ze 
Strzeleckim nie był pod domem Sierankiewicza, 
lecz spotkał się na mieście.

Dr Heski: Jaką literaturą pan handlował?
Oskarżony: Miałem na składzie kantyczki, 50 e- 

gzem plarzy różnych broszur z bibljoteki katolic­
kiej, wybór pism skargi, przewodniki miłosne, Sta­
rosta w eselny, bardzo ciekawą książkę dla w y ż ­
szych sfer, Droga sprawiedliwości i drugą: Ofiara 
Królewnej, Książek tych kupiłem w  październiku 
za przeszło 3 miliony w Krakowie u Józefa Cybul­
skiego. Żadnych komunistów nie znam i nie wiem  
co to jest. U trzym ywałem  starego ojca ze sprze­
daży tych książek. Przy rewizji u mnio nic innego 
nie znaleziono, tylko te bibliotekę z różnych cie­
kaw ych dzieł.
('Sierankiewicz przyznaj., że jest ideowym  ko­

munista i że „Pług“ jest nieoficjalnym organem  
związku proletarjatu miast 1 w si, do którego nale­
żą posłow ie Królikowski i hańcufki.^Dwie paczki 
znalezione pod jego drzwiami tuż przed rewizja

zostały  prawdopodobnie podrzucone przez prowo­
katora. Miał już kilka s>praw karnych i nie byłby  
taki głupi, aby pod swój adres, znany policii kazać 
przesyłać tajne pisma.

Przewodniczący: Ile razy był pan zamknięty w  
roku 1923?

Sierankiewicz: co 4 m iesiące mnie aresztują, w  
zeszłym  roku trzy razy.

Przew odniczący: Za co w  kwietniu?
Oskarżony: Z powodu wybuchu Cytadeli.
W śród przysięgłych w esołość.
Potem  znowu aresztowano mnie w  październik« 

i za tydzień w ypuszczono. S u w ałem  już w  ze­
szłym  roku przed przysięgłym i, oskarżony o  te 
same rzeczy i zostałem  uwolniony.

Przew odniczący: Teraz jest pan oskarżony za 
komunizm od maja do listopada, w szystko  dawniej 
S2e nie wchodzi w  rachubę.

Oskarżony: W olno być ideowym  komunisto.
Przew odniczący: Tak w’olno w edle naszej Kon­

stytucji. ale panu zarzucają, że należał pan do kó­
łek komunistycznych tajnych.

Prokurator: W  kółkach tych w edle zasad komtt- 
nistycznych krążyły listy składkowe na prześla­
dowanych politycznie. To dowodzi pańskiej w iny.

Dr H eski:: Prokurator 2arzuca panu, że b yły  
kółka złożone z członków starych (s). laików (1) 
i młodych (m). C zy panu ten szyfr jest znany.

Oskarżony Sierankiewicz: „to jakiś żartowniś 
w ym yślił“.

Dr Heski; Myli się pan, to bardzo poważne źró­
dło, policja powołuje się na drogę poufną, konfi­
dencjonalną, na tajemnicę urzędową. Znaleziono w  
w ykazie przy poszczególnych nazwiskach litery  
s, 1, m.

Oskarżony Sierankiewicz: To zapewne spis za­
płaconych składek. S. znaczy styczeń, L luty, m. 
marzec.

Dr Heski: Znaleziono to u jakiegoś żydow skiego  
handlowca, który ściągał składki i którego w  kw ie­
tniu aresztowano i dlatego m iii tylko w ykazy za  
pierw sze trzy miesiące 'J'akie dom ysły podaje po­
ufna strona policji i prokuratorowi i pan się musi 
przeciw temu bronić.

Przew odniczący: Czy lży ł pan z okazji Bożego  
Narodzenia opłatek, w obec w spółw ięźnia Jaku­
bow skiego?

Oskarżony: Jakubowski jest żandarmem z Kre­
sów , który przekręca moje słow a, aby uzyskać o- 
koKczności łagodzące dla sw ej spraw y o oszust­
wa. Upraszam o w ezw anie św iadków  rozm ow y * 
Jakubowskim Rajmana, Królickiego i Jawurka.

Trybunał uchwala w ezw ać tych świadków.
Oskarżona Knapnwa: W ypiera się w iny, jest a- 

nalfabetką. Należy do związku chemicznego za>- 
w odow ego przy ul. Dunajewskiego. Trzy czerw o­
ne sztandary komunistyczne dostała do chemiczne­
go wyprania. |  4

Dr Roseuzwefg: C zy także inne sztandary pani 
prała?

Oskarżona: Sztandar w eteranów, sztandar P P S  
itd.

Znaleziono u niej sprawozdanie z procesu komu­
nistów w e Lw ow ie, przy kilkakrotnych rewizjach 
nie było  zabierane. Jest ono w łasnością jej córk i 
Sprawozdanie to podaje m ow y adwokatów dra 
Michała Greka i innych 1 jest broszurą legalną.

Przew odniczący: W zyw a po przesłuchaniu o- 
skarżonych dio stawiania wniosków procesowych.

Prokurator wnosi na przesłuchania komisarza 
W rońskiego, aby dał sprawozdanie o działalności 
Sierankiewicza i Knapowej.

Dr Heski: W nosi na odczytanie aktów  poprze­
dnich uwolnień Sierankiewicza i aktów z areszto­
w ań policyjnych z roku 1923, dalej wnosi, aby or­
gany policyjne, powołujące się na drogę poufni 
zwolniono od tajemnicy urzędowej.

Obrońca dr Ro*enzwels prosi o wezwanie mat­
ki i córki oskarżonej Knapowej na okoliczności 
stwierdzające tłumaczenie się oskarżonej, oraz na 
przesłuchanie pracodawców Knapowej, że ta od 
w czesnego ranka codziennie do godziny 8 w ieczór  
była zajęta.

Trybunał po naradzie dopus»:za pow yższe w nio  
ski z wyjątkiem wniosku o zwolnienie organów 
poficyjnych od tajemnicy urzędowej co do pouf­
nych źródeł, z których sw e wiadom ości czerpią. 
Zdaniem trybunału nie zna procedura karna mo­
żności, aby trvb«uinł \w  cdnał zwolnienie świad­
ków od tajemnicy urzędowej.

Rozprawę odroczono do dnia następnego godzi­
na 9 rano.

Rozprawie przysłuchiw ały się słuiny publiczno­
ści.

Rząd socjalistyczny w Belgji?
Paryż (AW). Vandenveldc na posiedzeniu frak­

cji socjalistycznej parlamentu belgłjsklgo oświad­
czy ł gotowość objęcia prezydentury sjablnetu w  
razie upadku Theunlsa.
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Kraków, 28 lutego.

Echa zajść listopadowych
Wypuszczenie na wolność tow. Szuwary i tow. Kubiczki

Prawo publiczności dla gimnazjów 
p r y w a t n y c h

Ministerstwo ośw iaty nadało na rok szkolny 
1923-24 pełne prawa gimnazjów państw ow ych na­
stępującym zakładom prywatnym  w  okręgu ku­
ratorium szkolnego krakowskiego: W Krakowie
gimnazjum męskiego im. St. Jaworskiego, 1. gim­
nazjum żeńskiemu, gimnazjum żeńskiemu im. Kró­
lowej Jadwigi, gimnazjum i liceum żeńskiemu im. 
St. Kapiińskiej, gimnazjum Urszulanek, gimnazjum 
żeńskiemu E. M idowiczowej w Jaśle, gimnazjum 
komitetu obyw atelskiego w Nowym  Sączu, gimna­
zjum męskiemu Pijarów w Rakowicach pod Kra­
kowem , gimnazjum żeńskiemu im. Elizy Orzeszko­
wej w Tarnowie, gimnazjum i liceum żeńskiemu 
Urszulanek w Tarnowie, gimnazjum żeńskiemu 
Najśw. Serca Jezusow ego w Zbyłltowsklej Górze 
koło Tarnowa.

Niepewne natomiast prawa gimnazjów państwo­
w ych  przyznało ministerstwo: w Krakowie: gim­
nazjom męskim Misjonarzy i Salezjanów, gimna­
zjum męskiemu w  Dąbrowie, gimnazjum męskiemu 
w  Grybowie, gimnazjum żeńskiemu Niepokalanek 
w Nowym  Sączu, gimnazjum męskiemu Salezja­
nów i gimnazjum męskiemu Tow. szkoły  średniej 
w  Oświęcimiu, gimnazjum żeńskiemu w  W ieliczce, 
gimnazjum koedukacyjnemu w  Zakopanem.

— o  o o  —
UJAWNIENIE ZAPASÓW PRODUKTÓWr PO ­

WSZECHNEGO UŻYTKU. W ojew ództw o kiakow  
®kie zarządziło na wniosek magistratu ujawnienie 
zapasów pszenicy, żyta, mąki pszennej i żytniej, 
jęczmienia, ow sa, cukru i tłuszczów  jadalnych po­
chodzenia zw ierzęcego.
Zgłaszaniu podlegają zapasy znajdujące się u o- 
sób trudniących się handlem, w sklepach fabrycz­
nych, hurłownych i detajlieznych.

Obowiązek zgłaszania ciąży również i na tych. 
którzy przechowują u siebie zapasy należące do 
w yżej wym ienionych osób, a zatem przedsiębior­
stw a bankowe, spedycyjne, lombardowe, m łyny  
przyjmujące zboże do przemiału, organizacje lub 
dem y handlowe, tudzież kom isend przyjmujący 
towar do sprzedaży. Zgłaszaniu nie podlegają to­
w ary leżące w  składach tranzytowych, nie prze­
znaczone do sprzedaży na rynku wewnętrznym . 
Zgłoszenie obejmować ma zapasy w edle stanu z 
1 marca 1924 r. a termin trwania obowiązku zg ła­
szania w yznacza się nieodwołalnie do 5 marca. 
Zapasy nabyte w  terminie zgłaszania tj. w  czasi-j 
od 1—5 marca winny być również dodatkowo zgło 
szone w  nieprzekraczalnym terminie 48 godzin od 
dnia otrzymania względnie nabycia towaru, przy- 
czem zwraca się uwagę, źe zgłoszenie zapasów  
nie pozbawia bynajmniej posiadacza prawa sprze­
daży zgłoszonych artykułów, lub innego rozpo­
rządzenia niemi. Zgłoszenia zapasów uskutecznio­
ne przez strony bądź osobiście, bądź pocztą listem  
poleconym  przyjm ować będzio Komisariat targo­
w y magistratu (głów ny gmach, oficyny, parter) 
w  terminie od 1—5 marca br. Winni niestosow a­
nia się do postanowień niniejszego rozporządze­
nia karani administracyjnie na podstawie ustaw y  
o lichwie aresztem do 3 m iesięcy i grzywną do
10.000 zl. lub Jedną z tych kar. Jednocześnie m o­
że być orzeczona konfiskata niezgłoszonych za­
pasów.

KONFISKATA WIELKIEJ ILOŚCI SŁONINY.
Na rogatce warszawskiej posterunkowy policji 

przytrzym ał Józefa Knapczyka ze Słomnik, pow. 
Miechów. Knapczyk bez zezwolenia magistratu u- 
siłow ał w y w ieść  z Krakowa 240 kg. sioniny. za­
kupionej w  firmie „Ce-rcalja“. Słoninę oddano do 
magistratu.

PROGNOZA NA CZWARTEK: Lekki mróz, za­
chmurzenie duże, miejscami mgła i śnieg, słabe 
w iatry lokalne. _  „

Z TOWARZYSTWA EKONOMICZNEGO. W
piątek 29 bm. o godz. 6 w ieczór w ygłosi w  T ow a­
rzystw ie ekonomicznem (sala Izby handlowej, ul. 
Długa 1) p. Jan Tarnowski odczyt p. t. ,. Prawa  
Polski w  Odańsku a przyszłość Gdańska". W stęp  
wolny. Goście mile widziani.

W  KRAKOWSKIEM TOW . TECHNICZNEM 
(ul. Straszew skiego 28, II piętro) odbędzie się ju­
tro w  piątek o godzinie 7 wieczorem  odczyt itiż. 
K. Stadtmilllera w  sprawie polskiego słow nictw a  
żeglarskiego. Goście mile widziani.

ZABAWA MASKOWA „W ISŁY“. W sobotę 1 
marca odbędzie się w  sali Tow . technicznego przy 
ul. Straszew skiego 28, zabawa m askowa z konkur­
sem piękności dla pań oraz Innem! niespodzianka­
mi. W stęp w yłącznie za zaproszeniami, które w y ­
daje firma Marjan Kopeć. ul. Karmelicka 28.

Onegdaj sąd w  Chrzanowie zw ró d l sądowi kra­
kowskiemu akta w  sprawie zajść listopadowych  
w  Trzebini. Akta odesłane zostały  do prokuratu­
ry, która na podstawie wyniku śledztw a cofnęła 
oskarżenie przeciw  tow. Romanowi Szuw arze, a- 
resztowanem u w  związku ze strajkiem general­

nym w  Trzebini i przeciw  tow. Kubiczce, areszto­
wanemu w grudniu ub. r., również w  Tizebini. Na 
skutek cofnięcia skargi o  zdradę główną wypusz­
czeni zostali wczoraj z więzienia św . Michała tow. 
Szuwara i tow . Kubiczka-

Historja trzech szajek w łam yw aczy
Policja krakowska, prowadząc dalsze dochodze­

nia w  sprawie ostatnich włamań kasow ych doko­
nanych w  kilku firmach w  śródmieściu, ujawniła, 
że włamania te b y ły  dziełem  trzech szajek. Na 
czele pierwszej z nich stał Marjan Ziiba, a w  skład 
bandy wchodzili; Józef Aksamit, Adam Saniternik, 
Ludwik Kondra, Julian Susul i Józef Zdebski. P o­
licja stwierdziła, że szajka ta dokonała włamania 
do zakładu jubilerskiego w  rynku głów nym , oraz 
wielu innych włamań, między innemi do firmy 
Rittermana i Rakowera przy ul. Dietlowskiej, gdzie 
szajka ta skradła tow arów  blawatnych za kilka 
milijardów. Jako paserów tej szajki aresztowano  
Adama Batkę i siostrę jego Helen< Furgel, oraz 
szynkarza z Ludwiinowa Herzoga Kleina. Człon­
kowie bandy ukrywali się przez dłuższy czas w  
Pychow icach u Gustawa W cisły, którego również 
aresztowano. W  czasie aresztowania tej szajki, 
która często urządzała huczne libacje w  mieszka­
niu W cisły, znaleziono pokaźną ilość narzędzi do 
włamań.

Druga szajka, na czele której stal głośny w ła ­
m yw acz i fałszerz pieniędzy W ładysław  W ichrzy- 
cki, znany pod nazwiskami: Edward Kozłowski, 
Stanisław Brylczyński, Aleksander Puchalski, 
Piotr Jaroszyński, a w  sferach złodziejskich prze­
zyw any mianami: Dziadek i wujek, dokonała w ła­
mania do sklepu Bernarda Ungera przy ul. Szew ­
skiej. Kradzież ta wykonana zostaia z nadzw y­
czajną precyzją, gdyż w łam yw acze musieli usu­
nąć po drodze szereg przeszkód zanim przez uwie

— o o
WARUNKI GEOLOGICZNE WYSTĘPOWANIA  

NAFTY. Pod pow yższym  tytułem odbędzie się 
dziś w e  czwartek w  Muzeum przem ysiowem  (u l 
Smoleńska 9) w ykład prof. dra J. Nowaka.

TEA TRY  i K O N C ERTY
Z TEATRU J. SŁOWACKIEGO. W sobotę premiera

sztuki „Podatek majątkowy“ Adama Grzymały Siedle­
ckiego, który tym razem sięgnął do łarsy, dając utwór 
sceniczny, zapowiadający nielada atrakcję. „Podatek 
majątkowy“ to kanwa, na tle której rozsnuł autor sze­
reg scen i dowcipów o inklinacji pewnej warstwy spo­
łecznej w kierunku uchylania się od ciężarów państwo­
wych. Aktualność tematu i nazwisko popularnego pi­
sarza zapewniają „Podatkowi majątkowemu“ sukces. 
Role główne grają pp. Klońska, Kossocka, Buczyńska, 
Zalewska, Piokarski, Rodziewicz i 1. Dzisiaj „Rozkosz 
Uczciwości“, w niedzielę po południu „Sen nocy let­
niej".

Z TEATRU BAGATELA. Dziś ostatni występ operet­
ki warszawskiej. W piątek poraź ostatni „Chimery .
W sobotę po poi. „Noc Sabatu“ po cenach zniżonych.

„DORINA“ PRZED SADEM. Sprawa wystawienia 
operetki „Dorina" przez zespół warszawski w Bagateli 
była wczoraj przedmiotem rozprawy sądowej. Miano­
wicie kierownictwo teatru operetka zwróciło się do 
sądu o wydanie zakazu grania tej operetki, twierdząc, 
że ma wyłączne prawo do jej wystawienia. Natych­
miast wniesione środki prawne przez Bagatele dopro­
wadziły do rozprawy sądowej, na której okazało się, 
że pretensja teatru operetka jest nieuzasadniona, wo­
bec czego sąd wydany w międzyczasie zakaz wysta­
wienia „Doriny" przez Bagatelę uchylił. Przeciw auto­
rom doniesienia sądowego i agencji warszawskie), 
współwinnej w powyższej sprawie, wystąpi Bagatela 
na drodze prawa.

OPERETKA. „hrasquita“ graną będzie dziś we czwar­
tek z udziałem pp. Rynas, Kozłowskiej, Stróżyrtskiej, 
Rapackiej, Sempolińskiego, Ostrowskiego, Karasińskie­
go, Rewery-Rewskiego, Opolskiego i Bojnarowskiego 
oraz pary baletowej Martówny i Wojnara. Jutro w pią­
tek teatr zamknięty z powodu wyjazdu personaiu do 
Bielska W sobotę przedstawienie ku uczczeniu jubileu­
szu 30-letnlej pracy Konstantego Krumlowskiego. Daną 
będzie „Królowa przedmieścia" w doborowej obsadzie.

CHOPIN KONCERT-ODCZYT dra Melanii Grafczyń- 
sklei i prof. Zygmunta Przeorskiego jako trzeci z rzędu, 
obejmujący twórczość lat 1839—49, odbędzie się w pią­
tek 7 marca w sali Starego Teatru.

i  poishi
NOWY PODATEK GMINNY WE LWOWIE.

Magistrat uchwalił wprowadzić now y podatek 
gminny od w yw ieszek , godeł, tablic, o zajęciach 
zaw odow ych itp. Podatek ten ma w ynosić pięć 
do 10 złotych rocznie.

SPRAW A BASARABOW EJ. Zc Lw ow a dono­
szą nam: Sprawa ta i po ekshumacji zw łok jest 
niewyjaśniona. Policja i usłużna dla n*cj prasa u- 
slłują 7. tupetem przekonać. ophiję. ie  B. była nie-

zamknięte piwnice dostali się do kasy sklepowej, 
którą rozbili przy użyciu stalow ych przyrządów. 
Praca w łam yw aczy trwała od 10 wieczór do 5.30J 
rano. W skład szajki W ichrzyckiego wchodził ró­
wnież Jan Sternalski, by ły  służący w  Tow. prze­
mysłu górniczego w  Katowicach, oraz dwóch in­
nych,( dotąd nie ujętych spraw ców . Część łupu 
zwróciła policja firmie Unger. W ichrzycki i jego 
kodedzy po fachu, podejrzani są również o  inne 
włamania, a nadto stwierdzono, że planowali oni 
włamanie do biur TPG. w  Katowicach, gdyż w  
posiadaniu Sternalskiego znaleziono klucze wert- 
heimcwskie do tych biur, zaginione tam przed kil­
ku dniami.

Trzecia szajka, w  skład której wchodziUi Jan An­
tolak lat 30, karany za rabunek kilkuletniem w ię­
zieniem, Marjan Kossak, ślusarz i trzeci dotąd nie 
ujęty opryszek, ma na sumieniu włamanie do skle­
pu składnicy kółek rolniczych przy ul. Szlak 54. 
W łam yw acze rozbili kasę ogniotrwałą, jednak go- 
tówlci nie zdołali zabrać, gdyż wśród „pracy" zo ­
stali spłoszeni, skradli jedynie z niezamkniętego" 
biurka 10 milj. mk., stanowiących w łasność per- 
aonalu — i wypili parę flaszek wina. Szajka ta 
podejrzana jest również o  dokopanie podobnej 
kradzieży kasowej w tej samej firmie w  kwietniu 
ubiegłego roku.

Dochodzenie w  sprawie ostatecznego zlikwido­
wania wym ienionych trzech szajek i zebrania ma­
teriału dow odow ego prowadzi komisarz Bron. 
Karcz i p. Fedorowicz.
0 —
bezpiecznym szpiegiem, oo — gdyby nawet było  
prawdą — nie jest jeszcze w ystarczającym  pow o­
dem dla samobójstwa. Do ekshumacji zw łok przy­
szło  w następujący sposób: B ia t 2marłej prof. S e ­
w eryn Lewicki, jej siostra i adwokaci dr Baczyń­
ski, dr Ew ym  i dr Suchew yoz jawili się u proku­
ratora Sw obody i przedstaw iw szy przebieg w y ­
padku i niejasną rolę policji zażądali wszczęcia; 
dochodzeń. Prokurator obiecał bezwłocznie rozpo-> 
cząć śledztwo, «sędzia Hawel w yznaczył zaś do 
prowadzenia badań sędziego Angielskiego, który  
przystąpił do w yśw ietlenia przyczyn śmierci zmar 
łej w  aresztach wśród tajemniczych okoliczności 
Ostatnio przesłuchany został profesor dr Sieradz­
ki, który dokonał sekcji zwłok.. Treść jej orzecze­
nia — najprawdopodobniej ze względu na toczące 
się śledztw o — nie zostało dotychczas opubliko­
wana.

Prasa ukraińska pośw ięca tragicznemu w yda­
rzeniu szereg artykułów. W ynika z nich, że w  naj­
lepszym  nawet wypadku dla policji, gdyby w yka­
zano niesłuszność ciążących na niej podejrzeń, to
1 tak metody śledcze t. zw . defenzyw y uledz bę­
dą musiały surowemu osądzeniu. Jeszcze trzecie­
go dnia po śmierci BasaraboweJ zarząd aresztów  
przyjmował dla niej pożywienie z miasta, a czw ar­
tego dnia, kiedy w  jej sprawie interweniował na 
policji adwokat Matrijczak, komisarz Kajdan w  o- 
stiym  tonie odm ówił wszelkich informacyj, odsy­
łając go do podanych w  prasie wiadomości.

NOWA PAROWOZOWNIA WE LWOWIE. Dn. 
25 bm. odbyło się poświęcenie nowej parowozo­
wni państwowej w e Lw ow ie. Budowa trwała prze 
szło ośm lat. Posiada ona 23 stanowisk na paro­
w ozy.

NAUCZYCIELSTWO NIESIE POMOC BEZRO* 
BOTNYM. Łódzki „Głos Polski“ donosi: Z inicja­
tyw y  związku polskiego nauczycielstwa szkół po­
wszechnych odbył się w  Łodzi w lec nauczycieli 
szkól polskich, żydowskich i niemieckich, w  celu 
omówienia akcji dożywiania dzieci szkolnych, któ­
rych rodzice dotknięci są bezrobociem.

P o wypowiedzeniu sie kilku m ów ców  powzięto  
następującą rezolucję: „Cale nauczycielstw o szkuł 
powszechnych w  Łodzi zrzeka się wyrównań, 
przypadających mu z powodu zniżki kursu bonów  
złotych i przekazuje całą tę sumę komitetowi nau- 
czyclelskiemu do dyspozycji. Całe nauczycielstw o' 
szkół powszechnych m. Łodzi opodatkowuje się na 
przeciąg 2 m iesięcy w  w ysokości 3 milionów mie­
sięcznie na rzecz dożywiania dzit /  bezrobotnych“

W końcu postanowiono zw rócić się do kierow ­
ników szkól, aby w  jak najkrótszym czasie przed­
stawili w inspektoracie szkolnym w ykazy dzieci 
•lotrzebujących pom ocy.
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ECHA REWIZJI WALUTOWEJ. Na temat za­
wieszenia w  urzędowaniu nadkom. W iskow skiego  
w  W arszaw ie — pisze w arszaw ski „Kurjer P o ­
ranny“ : Do tej decyzji w  znacznym stopniu przy­
czynił się fakt, ustalony przez dociekania w ładz, 
a stwierdzający, że w brew  wydanemu przez min. 
skarbu w  dniu 15 bm. poleceniu zaniechania przez 
p. W iskow skiego dalszych akcji ścigania walutow- 
ców  oraz w brew  przesianemu przez tegoż p. W i­
nkowskiego w  następnym dniu, tj. dnia 16 bm., ra- 
Doitowi oświadczającemu o przerwaniu tych czyn­
ności, podjęta jednak została rewizja walutowa  
w łaśnie u Segałow icza na m ocy formalnego na­
kazu, na którym widniał podpis p. W iskowskiego. 
Dodać przytem należy, że jeden z posterunko­
w ych policji, sprawiający w  akcji ścigania walu- 
tow ców  dość mizerną rolę, otrzym ał od p. W i­
nkowskiego aż 7 miliardów marek tytułem nagro­
dy. W yjaśniło się przy tej sposobności, że cała  
w ogóle działalność p. W iskow skiego w  sensie for­
malnym była  dość oryginalna, jego bowiem przez 
blisko 10 m iesięcy trwająca akcja w ypłynęła  by­
najmniej nie z jakiegoś formalnego postanowienia 
lub zarządzenia ministerialnego lecz była  w yn i­
kiem przeprowadzonych nieoficjalnych porozu­
mień m iędzy dyrektorami departamentu kredyto­
w ego ministerjum skarbu z jednej strony, a w y ­
działu bezpieczeństw a MSW z drugiej. Cała spra­
wa, która w y w oła ła  w  mieście niezw ykłą sensa­
cję, przekazana została do drobiazgowego śledź-
twći. - !BZIK FISKALNY. „Echo W arszaw skie“ donosi:
Grono Polaków  w  Chicago, skupiające się w  „Sto­
warzyszeniu Badaczy Pism a fewiętego^, pragnąc 
przyjść z  pomocą najbiedniejszej ludności w  P ol­
sce nie posiadającej przy obecnych mrozach o- 
dzieży i obuwia, zarządziło zbiórkę pośród swycri 
członków i zgromadziło trzy wielkie skrzynie u- 
brań i butów w agi około 300 klg. Ładunek z tym  
darem w ysłan y  został do Polski.

W  Gdańsku jednak polski urząd c łow y o w ozy l 
pow yższą przesyłkę 200 milion., mk. oipłaty celnej.

Poniew aż ministerstwo skarbu, do którego zwro  
ocno się w  sprawie zwolnienia tej przesyłki od 
cła z  tytuJu jej przeznaczenia, odm ówiło tego, 
skrzynie zostały odesłań z powrotem  do Chicago.

W  związku z pow yższym  przykrym  incyden­
tom, wniesiona została interpolacja sejmowa. Na­
leży  bowiem  zaznaczyć, że ofiarodawcy narażeni 
byli na podwójne olbrzymie koszty transportowe.

l  zagranica
RYKÓW CHORY. Przew odniczący Rady komi­

sarzy ludowych Ryków  w yjechał za poradą le ­
karzy na kurację na Kaukaz. Zastępują go Kamie- 
niew i Ciurupa.

KATASTROFA KOLEJOWA. Pod Leisholmein, 
* w  pobliżu Dorpadu, w ykoleił się pociąg tow aro­

w y . Rozbite 23 w agony i lokom otywa. W iele o- 
fiar katastrofy. Pogłoski, jakeby przyczyną w y ­
kolejenia pociągu był zamach, przygotow any przez 
komunistów na paciąg osobow y, idący z Rewia 
do Rygi, są nieuzasadnione. Pow odem  wykoleje­
nia była  burza śnieżna.

LOT DO BIEGUNA. Jak: donoszą z W aszyng­
tonu, sprawa ekspedycji lotniczej do bieguna pół­
nocnego została definitywnie zaniechaną przez 
rząd Stanów Zjednoczonych, natomiast przygoto­
wuje się podobna ekspedycja angielska. Do tego 
celu upatrzony jest krążownik powietrzny „R 36“. 
Ekspedycja uda się do bieguna z początkiem mada 
pod dow ództw em  komendanta Boothy.

Przegląd społeczny
— o—

STRAJK DRUKARZY WE LWOWIE
trwa już trzeci tydzień. Pracują tylko drukarnie 
gazetow e, które zgodziły się na żądania robotni­
ków. A żądania te streszczają się w  słow ach: za­
stosowanie mnożnika drożyźnianego, przyznanego  
przez g łów ny urząd statystyczny w  W arszawie. 
Lecz nie o mnożnik chodzi przedsiębiorcom. W ko 
munikatach sw oich mówią oni wprawdzie o  „prze­
kroczonym parytecie złota“, lecz w  rzeczyw istości 
idzie im o  złamanie potężnej organizacji robotni­
czej, która jest solą w  oczach niektórych „scharf- 
macherów“, a z tem oni w cale nie kryją się. Sto­
jący w  pracy robotnicy i robotnice drukarscy skła­
dają połow ę sw ego zarobku na strajkujących. Ze 
znaczną pomocą przychodzą im drukarze z Prze­
m yśla, a drukarze krakow scy składają 5 procent 
sw ych  poborów na rzecz kolegów lwowskich. Ro­
botnicy innych zaw odów  w e L w ow ie przyjdą ró­
w nież z pomocą tow arzyszom  drukarskim.

BACZNOŚĆ FORMIERZE!
W M yszkow ie pod Częstochow ą w ybuchł dnia 

22 bm. strajk formierzy. Zwraca się uwagę w szy ­
stkim formierzom, ażeby aż do odwołania w po­
w yższym  zakładzie pracy nie podejmowali.

s e  m
— o—

(PAT) Warszawa, 27 lutego.
P o otwarciu posiedzenia na lawach stronnictw  

praw icow ych pojawiły się kartki następującej tre­
ści: „Dziś w yw łaszczają w łasność miejską. Jutro 
w as w yw łaszczą  z ziemi. Głosujcie przeciw  przy­
jęciu art. 27 i 28 i przeciw  wszystkim  poprawkom  
koła żydow skiego, P P S  i komunistów.“

P o odczytaniu interpelacji przystąpiono do gło­
sowania nad ustawą o ochronie najemców. Na 
propozycję marszałka sprawozdawca pos. Z. S ey-  
da ośw iadczał się imieniem komisji do każdego 
artykułu osobno.

P rzy  art. I. odrzucono poprawkę posła Perta, by  
zamiast słow a „najemca“ użyć słow a „lokator“. 
Artykuł I. przyjęto w  brzmieniu komisji.

Artykuł II. mówi, jakie pomieszczenia nie po­
dlegają ustawie. Punkt a) głosi, że nie podlegają 
ustawie budynki będące w łasnością państwa lub 
zw iązków  sam orządowych i przeznaczone na cele  
w ojskow e. Do tego punktu przyjęto poprawkę 
pos. Hartglassa, by po słow ie „będące“ w staw ić  
„w dniu 1 kwietnia 1924“. Punkt b) głosi, że u- 
stawie nie podlegają w  byłym  zaborze rosyjskim  
domy, których budowa była  lub będzie ukończo­
na itd. Do tego punktu przyjęto poprawkę pos. T. 
Prószyńskiego, aby zamiast s łó w  „na obszarze 
byłej dzielnicy rosyjskiej i pruskiej“ w staw ić „zie­
mi wileńskiej, domy i mieszkania, których budowę 
ukończono, lub który odrestaurowano po w ybu­
chu wojny w  r. 1914 na pozostałych obszarach  
b. dzielnicy rosyjskiej i b. dzielnicy pruskiej“. 
Punkt d) uwalnia z pod ustaw y w  b. zaborze au­
striackim domy, dla których przed 20 stycznia  
1917 r.'udzielono zezw olenia na budowę oraz do­
my, dla których tego zezw olenia udzielono przed 
20 stycznia 1917, które jednak będą oddane do 
zamieszkania po wejściu w  życie tej ustaw y. Do 
tego ustępu przyjęto poprawkę, by dodać „o ile 
budowa nie nastąpiła przy pom ocy państw ow ych  
kredytów , nieprzekraczających przynajmniej w y ­
sokości 50 proc. kosztów  budow y“. Do tego pun­
ktu przyjęto również poprawkę pos. Śliwińskiego, 
że to postanowienie dotyczy  mieszkań nadbudo­
w anych, dobudowanych i przebudowanych w  da­
wniej istniejących domach. Punkt f) głosi, że usta­
wie nie podlegają dziennie wynajm owane pomie­
szczenia w  hotelach, gospodach i pensjonatach 
(pokoje umeblowane). Do tego punktu przyjęto 
poprawkę pos. Śliwińskiego, by dodać słow a: „z 
wyjątkiem, jeżeli najemca zajmuje po-mieszezeenie 
przynajmniej od jednego roku od wejścia w  życie  
tej ustaw y.“ Punkt g) wyjmuje z pod ustaw y po­
mieszczenia w  letniskach, zajmowane przez gości 
sezonow ych nie dłużej jak pół roku. Do tego pun­
ktu przyjęto porawkę pos. Chełmońskiego, by za­
miast słów : „przez gości sezonow ych“ w staw ić  
„nie dłużej jak pół roku przez osoby, nie mające 
w  danej gminie stałego miejsca zamieszkania“. 
Punkt h) wyjmuje z pod ustaw y przedsiębiorstwa  
rozryw kow e, kina, kabarety, sale tańców. Do 
punktu tego przyjęto wniosek pos. Śliwińskiego, 
Łypacew icza i Perlą, by skreślić słow o: „kina“. 
Punkt i) brzmi: U staw ie nie podlegają pom ieszcze­
nia na banki i kantory, jednak z wyłączeniem  w y ­
najętych przez spółdzielnie kredytowe i związki. 
Do tego punktu przyjęto poprawkę pos. Byrka, 
by po słow ie „wynajętych“ dodać „instytucjom  
państw ow ym , kredytow ym  i sam orządowym “. 
Dalej punkt i) wyjmuje z pod ustaw y pom ieszcze­
nia dla spółek akcyjnych, składające się conajmniej 
z 4 pokoi. Przyjęto poprawkę Chełmońskiego, by  
przepis ten skreślić. Punkt j) głosi, że ustaw ie nie 
podlegają od 1 stycznia 1926 budynki, będące z 
przeznaczenia fabrykami. Punkt k) wyjmuję z pod 
ustaw y ogrody, w ynajęte jako przynależność mie­
szkaniową. Przyjęto poprawkę p. Prószyńskiego, 
by dotyczyło  to także placów. Przyjęto popraw­
kę pos. Łabędy, by ustawie podlegały robotnicze 
związki zawodowe i stowarzyszenia pracowni­
ków umysłowych i fizycznych. Z temi poprawka­
mi art. 2-gi przyjęto.

Przystąpiono do art. 3 o wolności umów między  
najemcami a gospodarzem. Wnioski pp. Sommer- 
steina i Łypacew icza, aby ten artykuł skreślić, od­
rzucono w  imiennem głosowaniu 194 głosam i prze­
ciw 145. Przyjęto poprawkę pos. Sommersteina, 
aby sitowa: ,„4 pokoje w łącznie“ zastąpić słowami 
„5-pokojowe włącznie, z wyjątkiem pokojów, słu­
żących celom wykonania wolnego zawodu oraz do 
pom ieszczeń, których w łaściciele opłacają patent 
handlowy co najwyżej Ul klasy, a przem ysłow y  
co  najwyżej VII klasy“. W szystkie inne poprawki 
odrzucono lub zostały cofnięte.

Do art. V przyjęto poprawkę pos. Kubika. Arty­
kuł ustala podstaw y do oznaczenia w ysokości ko­
mornego. Punkt 2-gi mówi: jeżeli przedmiot najmu 
w  czerw cu 1914 nie był w ynajęty lub jeżeli nie 
można udowodnić ów czesnego komornego, to u­

rząd rozjem czy lub sąd ustali podstaw ow e komor­
ne w edle ów czesnych cen przedętnyh. W edle po­
prawki pos. Kubika po słow ach: „ów czesnego ko­
mornego“ w staw iono zdanie: „albo jeżeli w yso ­
kość komornego była, jak naprzykład dla sklepów  
reklamowych, firm, obecnie pozakrajowych, w ido­
cznie zbyt w ygórow ana“.

Do art. VI wniesiono 38 poprawek. Najpierw  
głosow ano nad poprawkami pos. ‘ Sommersteina, 
Pużaka, Łypacew icza, zmniejszającemi stawki pro 
centow e komornego. W szystkie poprawki upadły.

Potem  upadły dalsze poprawki pos. Liebernian- 
na, Królikowskiego, Sommersteina i Hartglasa. żą­
dające specjalnych obniżeń. Do punktu b) (10 proc. 
podstaw ow ego komornego dla mieszkań z 2 lub 2 
do 3 pokoi) przyjęto dodatek: „dla lokali handlo­
w ych , przedsiębiorstw, wykupujących św iadectw a  
przem ysłow e IV kategorji i dla lokali, m ieszczą­
cych pracownie rzemieślnicze, wykupujących św ia  
dectw a przem ysłow e VUI kategorji“. Do punktu c) 
(15 proc. podstaw ow ego komornego dla mieszkań 
z  4—6 pokoi oraz dla pom ieszczeń, zajętych przez 
zakłady naukowe i w ychow aw cze, zarejestrowane 
przez państw ow e w ładze ośw iatow e) przyjęto do­
datek pos. Sommersteina i Pużaka: „oraz wolne 
zaw ody, o ile nie podpadają pod kategorię a) i b), 
t. j. jedno- dwu- i trzypokojowych“. Przyjęto do­
datek pos. Łabędy do tego punktu, że pod tę samą 
kategorię poddaje się „lokale spółdzielni robotni­
czych i robotniczych zw iązków  zawodowych", tu 
dzież w edle wniosku pos. Rudnickiego i Chełmoń­
skiego dodatek: „lokale^ m ieszczące pracownie 
rzemieślnicze, wykupujące św iadectw a przem ysło­
w e  VII kategorji“. P rzy  punkcie e) (dla sklepów  
i t. d. oraz dla hoteli 25 proc.)' przyjęto poprawkę 
pos. Łypacew icza i Śliwińskiego, aby dodać sło ­
w a: „i kinoteatrów“. Z dalszych poprawek 178 gifo- 
sami przeciw  147 przyjęto poprawkę pos. Hartgla­
sa: „podwyżka ustaje, gdy komorne osiągnie w y ­
sokość 100 proc. podstaw ow ego komornego“. —  
W końcu odrzucono w szystk ie uzupełnienia, posta­
wione do art. VI (wnioski Sommersteina. Pużaka, 
Matakiewicza, Hausnera i Królikowskiego).

Specjalnie wnioski pos. Sommersteina i Pużaka 
(uwzględnianie podwyżki czynszu dla urzędników  
w  każdoczesnej mnożnej ich poborów) odrzucono 
w  imiennem głosowaniu 173 głosami przeciw  138,

Po posiedzeniu przedpołudniowem zaczęło się 
w ieczór drugie posiedzenie, które przeciągnie się 
do późnej nocy.

Warszawa (tel. w ł. „Naprzodu“). Na dzisiejsze 
posiedzenie endecy zmobilizowali w szystk ie swoje 
siły . Na galerji zasiadło kilkunastu kamieniczni- 
ków, których zachowanie się było w yzyw ające. 
Pod adresem pos. Pużaka i Sommersteina padały 
z galerji g łosy: C zy nie możnaby na nich znaleść 
jakiegoś potopu? C zy niema przeciw  nim jakich 
zarzutów natury kryminalnej?

P iastow cy głosow ali z prawicą, natomiast gru­
pa Bryla głosow ała raz z tą, drugi raz z przeciw­
ną stroną.

0 budżet wojskowy
Warszawa (AW). Premjer Grabski odbył wczo­

raj konferencję z generałem Sikorskim i komisa­
rzem oszczędnościow ym  Moskalewskim w  spra­
w ie budżetu ministerstwa spraw w ojskow ych.

Projekt ustawy wojskowej
Warszawa (tel. w ł. „Naprzodu“). P o  konferencji 

prezydenta Rzeczypospolitej z marszałkiem Rata­
jem rząd w niósł do Sejmu now y projekt ustaw y  
o najw yższych władzach w ojskow ych. Jak w ia­
domo, poprzedni projekt przedłożony przez gene­
rała Szeptyckiego został przz obecny rząd w y co ­
fany.

Przeciw jednorazowemu ściąganiu 
opłat emerytalnych

Warszawa (teł. w ł. „Naprzodu“). Senatorowie 
tow . Posner oraz Bodek i Nowicki wnieśli do pre­
zydenta ministrów interpelację w sprawie jedno­
razow ego ściągnięcia z poborów m arcowych o- 
płat em erytalnych. Interpelanci zapytują, czy  rząd 
nie byłby gotów  cofnąć to rozporządzenie, ew en­
tualnie rozłożyć spłatę na 6 m iesięczne raty.

Częściowe podjecie pracy w Ładzi
Łódź (AW). W edług uzyskatjych wiadom ości od  

przedstawicieli zw iązków  robotniczych, w  niektó­
rych fabrykach robotnicy akordowi przystąpili do 
pracy, gdyż przem ysłow cy wyrazili zgodę na w y ­
płacenie 34 procent podwyżki, ustalonej przez u- 
rząd statystyczny, a stanowiącej istotną przyczy­
nę zatargu. Jest nadzieja, że w  ciągu bieżącego ty­
godnia Inne fabryki pójdą za przykładem tych, 
które przyjęły żądania robotników, a tem samem  
strajk zostanie zlikwidowany. \
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Proces Hitlera
Monachium (PAT). Proces przeciwko Hitlerowi, 

Ludendorffowi i tow . budzi w  całych Niemczech 
niezmierne zainteresowanie. Cała bez wyjątku 
prasa przepełniona jest sprawozdaniami z procesu 
i notuje skwapliwie najdrobniejsze nawet szczegó­
ły, dotyczące oskarżonych, sędziów  i świadków. 
W Monachium poczyniono niepraktykowane dotąd 
nigdzie środki ostrożności, które posunięto tak da­
leko, źe sprowadzono z okolicy oddział pionierów, 
który dookoła gmachu sądow ego pozaciągał z a ­
sieki z drutu kolczastego. Poza te zasieki wolno 
jest w ejść tylko osobom, posiadającym karty w stę  
pu. Tuż za zasiekami stoi kordon policji, który spra 
wdza4pgitym acje, uprawniające do wejścia na salę 
rozpraw. Przed wejściem do gmachu odbyw a się 
trzecia rewizja osobista, która ma na celu stwier­
dzenie, czy  przychodzący na rozprawę nie posia­
dają broni. Nawet wchodzące do gmachu kobiety 
muszą się poddać ścisłej rewizji osobistej.

P ierw szy  dzień rozprawy wypełniło odczytanie 
aktu oskarżenia. Z oskarżonych zabrał głos pierw­
szy  Hitler, który w ygłosił dłuższe przemówienie,

i Ludendorffa
podając szczegółow o swój życiorys oraz kreśląc 
przebieg nieudanego zamachu listopadowego. Hit­
ler podał również ciekawą charakterystykę byłego  
komisarza państw ow ego von Kahra. O świadczył 
on, że jego zdaniem Kahr Jest poczciw ym  starym  
urzędnikiem, który byłby tylko w tedy zdolny do 
jakiegoś w iększego czynu, gdyby go ktoś w  tym  
kierunku silnie popychał.

Monachium (PAT). Na wczorajszej rozprawie 
sądowej zeznaw ał prezes związku „Oberland“, dr. 
YVeber. Przyznał on m iędzy inneml, że „Oberland“ 
w alczył na Górnym Śląsku. W eber, podobnie jak 
Hitler, obciążał Kahra, Lossowa i Seltzera. Podał 
on dalej, że miał obsadzić w  czasie zamachu ko­
szary pionierów w  Monachium oraz dlworzec ko­
lejowy, aby zapobiedz ucieczce żydów  ze w scho­
du, handlarzy w alutow ych. Żydom tym miano o- 
debrać dew izy. Oba zamiary się nie pow iodły. — 
W eber dodał, że już dnia 9 listopada przed połud­
niem jego oddział znajdował się w  trudnościach 
aprowizacyjnych.

264*500, Londyn 40300, 39950, sprzedaż 40150, ku­
pno 39750, N ow y York 9350, 9300, sprzedaż 9350. 
kupno 9250, Paryż 394*500, 392, sprzedaż 394*300. 
kupno 390*500, Szwajcarja 1620, 1610, sprzedaż 
1618, kupno 1602, W iedeń 132, 131, sprzedaż 132, 
kupno 130.

PRYWATNY KURS MARKI W ZURYCHU 
Zurych, 27 lutego (PAT). Szwajcarski Bankve­

rein notował dziś nieoficjalnie przekaz na W arsza­
w ę 0000040—OOOOOGÜ.

ZHiązkt i zgromadzenia
—o —

KONFERENCJA ZARZADÓW ORGAN. ZAWO­
DOWYCH zwołana na czwartek 28 bm. zostaje 
odwołana.

Wcisło. Klemensiewicz.
POSIEDZENIE PEŁNEGO WYDZIAŁU KRAK. 

RADY ZAWODOWEJ odbędzie się w  czwartek  
28 bm. o godz. 6 i pół wieczór. Spraw y nader w a­
żne, komplet bezwzględnie wym agany.

Wcisło. Klemensiewicz.
PROSIMY tow. Fleszara, Zygm. Grossa, Mitkę, 

Patynę, Mikołajskiego, aby zgłosili się w e czw ar­
tek 28 bm. o godz. 8 wieczorem , do Sekretariatu 
Rady Robotniczej, ul. Dunajewskiego 5, II niętro. 
Obecność w szystkich bezwzględnie wym agana.

WALNE ZGROMADZENIE DELEGATÓW RA­
DY ZAWODOWEJ W KRAKOWIE odbędzie się 
dn. 3 marca br. o godz. 7 w ieczór w  sali Domu 
Robotniczego z porządkiem dziennym: Odczytanie 
protokołu. 2) Sprawozdania W ydziału. 3) W ybo­
ry zarządu. 4) Wnioski. Zarządy Organizacji zo­
stały  zawiadomione o przypadającej ton liczbie de­
legatów.

Wcisło. Klemensiewicz.
AKADEMICKA SEKCJA P P S  zawiadamia, ł e  

kurs teorji socjalizmu pod kierownictwem  tow. 
red. Haeckera rozpocznie się w  piątek 29 bm. o  
godz. 7 i pół w iecz, w  Czytelni Robotniczej, Du­
najewskiego 5, lewa oficyna 11 piętro. Koleżanki i 
koledzy, zapisani na kurs, zechcą się staw ić punk­
tualnie.

Przypomina się członkom Sekcji o obowiązku 
rejestracji, którą przeprowadza się w e wtorki, 
czwartki i soboty od 4—5 po poł. w  lokalu Rady 
Robotniczej, prawa ofic. II p. Tamże przyjm owa­
nie nowych członków.

METALOWCY KRAKOWSCY urządzają w  dnin 
1 marca w  salach związku stow arzyszeń robotni­
czych ul. Dunajewskiego 5 drugą zabawę karna­
w ałow ą z kotyljonem. Tańce prowadzi p. Gorze- 
lany. Bufet w e w łasnym  zarządzie. W stęp na za­
baw ę mają członkowie z rodzinami oraz w prow a­
dzeni przez nich goście, którzy wpiszą się poprze­
dnio na listę uczestników zabaw y. Zaproszenia ! 
w pisy przyjmuje Zarząd oddziału m etalowców w  
godzinach wieczornych od godz. 6—8 w . III p, —

Zarząd.
ROBOTNICZY KLUB SPORTOW Y „LEGJA"

urządza 1 marca w  sali Strzeleckiej zabawę kar­
nawałową. Zaproszenia wydaje sekretariat klubu 
uL Dunajewskiego 5 111 p. codaiennie od 6—8 w ie- 
caór.

Repertuar
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Teatr Im. Jul. Słowackiego
Czwartek: „św ierszcz za kominem“
Piątek: „Rozkosz uczciw ości“.
Sobota: (Nowość) „Podatek majątkowy“ Adama 

Grzym ały Siedleckiego.
Niedziela po poł.: „Sen nocy letnie»“, wiecz.: „Po­

datek majątkowy“.
Teatr Bagatela

Czwartek: W ystęp operetki warszawskiej.
Piątek: „Chimery“.

Teatr mleiski Operetka
Czwartek: „Frasąuita“.
Piątek: Teatr zamknięty. .
Sobota: „Królowa przedmieścia“.

Uniwersytet Ludowy Im. A. Mickiewicza
(Aleja Krasińskiego 8. Dom górników) 

Sekretarjat U. L. otwarty od 5—7 wieczór. 
Czytelnia U. L. otwarta od 5—7 wieczór^

Piątek. Dr. Adam Heydel: Dochody państwa.
Sobota. Dr. Adam H eydel: Pogadanka z ekonomii 

politycznej.

Kolleglum wykładów naukowych 
(Rynek A - B  39)

Początek o godz. 7 wieczór
Czwartek. Prof. Henryk Gralski: Co to są duchy? 
Piątek. Karol Hubert R ostworowski: Teatr przy­

szłości.

0 us+awę o zgromadzeniach
Warszawa (AW). Komisja konstytucyjna wybra  

ła referentem projektu ustaw y o zgromadzeniach 
na miejsce ks. Lutosławskigo po», tow. Czapiń­
skiego. Należy się spodziewać gorącej dyskusji na 
komisji 1 plenum, gdyż pos. Czapiński jest prze­
ciwnikiem obecnego projektu.

Ustąpienie wiceministra (lipińskiego
Warszawa (tel. w ł. „Naprzodu“)- W icemmitser 

spraw wew nętrznych p. Ofpiński ma w  najbliż­
szym  czasie opuścić sw e stanowisko. Obejmie on 
jedno z opróżnionych stanowisk w ojew ody.

Wotum zaufania dla rządu 
Macdonalda

Londyn (PAT). W czoraj wieczorem  w  Izbie 
gmin odpowiedział przedstawiciel rządu na inter­
pelację frakcji liberalnej w  kwestji statutu dla bie­
dnych w  dzielnicy Poplar. W  związku z pow yższą  
sprawą Izba uchwaliła wotum zaufania dla rządu 
295 głosam i przeciwko 228.

Ostateczne zakończenie 
strajku w Anglji

Londyn (PAT). W e w szystkich portach kraju 
robotnicy dokowi podjęli pracę. Jedynie w  porcie 
londyńskim likwidacja strajku napotyka na pewne 
trudności ze strony związku „Stevedorów ‘\  Zwią­
zek ten stanowi organizację, niezależną od innych 
zw iązków  robotników portowych, jednakże w czo­
raj na mityngu członków tego związku przyjęto 
na wniosek komitetu w ykonaw czego organizacji 
rezolucję, oświadczającą się za natychmiastowem  
podjęciem pracy.

Walka o 8-godzinny czas 
pracy w Niemczech

Berlin (AW). W iększość przem ysłow ców  nie­
mieckich uchwaliła przedłużyć dzień roboczy. W o­
bec oporu robotników w  wielu fabrykach zaprze­
stano pracy. Do tej pory zamknięto 20 fabryk.

Przegląd gospodarczy
—o —

KURSY WALUT
Kraków, 27 lutego.

Waluty: Dolary 9,337—9,325, czeskie korony 269.
Czeki: Nowy Jork 9325—9320, Zurych 1620— 

1616, Paryż 400, Wiedeń 132.10, Praga 270 i pół, 
Amsterdam 3550.

KURS FRANKA WALORYZACYJNEGO
na 28 lutego pozostał niezmieniony, t. j. 1,800.000 
marek.

EGZEKUCJA I. RATY DRUGIEJ ZALICZKI 
PODATKU MAJATKOWEGO

Termin płatności I. raty pow yższej zaliczki u- 
ipłynął 25 bm. Płatnicy, którzy do tego dnia nie ui­
ścili tej raty, narazili się na to, że w najbliższych 
dniach zostaną przeciw nim w drożone kroki egze­
kucyjne, celem przym usowego ściągnięcia raty 
w raz z podwyższonerni karami za zw łokę i ¿ tu cz­
nymi kosztami egzekucyjnymi. W ładze skarbowe 
w yd ały  już w  tej mierze bardzo surowe zarządze­
nia. W  interesie płatników, chcących się uchronić

od kosztów  egzekucyjnych, leży  jak najrychlejsza 
zapłata należności przed wdrożeniem kroków egze 
kucyjnych.

PODATEK PRZEMYSŁOWY
Od przypadających za styczeń br. i miesiące na­

stępne kw ot państw ow ego podatku przem ysłow e­
go i dodatków na rzecz zw iązków  sam orządowych  
nie mogą być dokonywane potrącenia żadne sumy, 
uiszczonej tytułem przedpłaty w  formie św iadectw  
przem ysłow ych na rok podatkowy 1924. Przecię­
tna w artość franka złotego, która za styczeń usta­
loną została na 1,740.000 marek, podawana będzie 
co miesiąc do wiadomości.

ZNIŻENIE TARYF KOLEJOWYCtt W NIEM­
CZECH

Berlin (PAT). Taryfy kolejowe tow arow e oraz 
na przewóz bydła 1 w ęgla zostaną z dniem 1 mar­
ca zniżone o dalszych 10 procent. Z dniem 1 marca 
zostaną ustalone taryfy osobow e na kolejach nie- 
mieskich w  w ysokości za przejazd jednego kilome­
tra 3 fenigów dla klasy 4-tej, 4 i pół fenlga dla 
klasy trzeciej, 6.6 feniga dla klasy 2-ej i 9.6 feniga 
dla klasy I.

(iieldo Hrahowsha z 27 lutego

Akcja bankow a
W tysiącach mareit polslocli
o nar. 2a<inn>> Transakcje

Bank Przemysłowy 1—VIII 20U0 2300 2200 2100Bank H ipoteczny............ ¡¿600 2900 Ü7Ö0—2700Bank Małopolski.............. 2 00 üfcuO 2600Ziemski Buuk Kredyt. . . 800 900 830Powszechuy Bank Kredyt. 400 450Akc. B<ink Związkowy l-iX 460 550Bank Komercjalny l—IV 550 650 550-650Bank Kred. w Warszawie m o SOoOBank Zwiąż Spółek Zarób. 
Bank Ziemski, Łańcut . , 
Miijonówka . . . . . . . . .

22000 25000 24000 225C0

• W tysiącach marek polskich
Akcje tow. iiandl, i przitn. ofiar. żądano TransaKcie

P» X. ti. i—Y-enł, , , , , , 1600 1900 1760-1600„lmpex 100 lüö
„Pbarma* (B. Jawornicki)
T. h. Bracia Kolniecy . .

2400 2700 2630—2550
475 575 625»Polski Ulou“ ..................

C. Han w ig, Poznań. . . .
350 450

Żegluga Polska . . . .  . . 450 550 500 -  475Zieleniewski!—IVetn. . . . 45000 48000 47260 47000ti.Cegiei»ki, Poznań i- IX , 2500 2900 2800-2750Wwsz. Parowozy i—iii em. 1700 2000 2000—1950A utom otor.......................
.Potęga* Tow. huty ieŁ. 
„Lemiesz“ ..........................

1800 2300

,'lEsebiuia“ i—V I ............ 3000 3800 3250—3100„Pocisk*.......................... .
PorUand-Cem. Szczakowa

5000 6300
bórna 70000 75000 75000-74000Siersza . . . . . . . . . . . 2*000 28000 24)00Tepege i—I V ................. 10500 12Ó00 11825-11750Poiaka N afta .................... 2000 2300 &7O-22U0
.Pokucie* Naft. Sp. akc. 1. 1500 2000 1850—1950Uikos ................................ 18000 23000 20500Pezet.................................. 600 800 700
Strug . . . . . . . . . . .  , 6500 7000 0800—6800
Syndykat Koszyk., Kraków 900 1100 1100
Huszcze IrzeOinui . . . . 17U00 19000 18000-17.501.Krasus* i—VI em. . . . 6000 7000 67uO—6500
frabr.cukru w Chodorowie 22000 24000 23500-23100
Porcelana Ćmielów . . . . /6u0 SOl.O 7800—76t0
iSlektr. Siersza i—IV em. 1500 1700 1700 it>75
Zakłady ptzem., Ryngraf- 1200 1500
S. W. Memojowskt . . . . 2100 2?t0 -600—2450

«Fabr. kapel, w Myślenicach 500 700
TELEGRAMY GIEŁDOWE 

W arszawa, 27 lutego (PAT). Giełda. W aluty. 
Cyfry w tysiącach: Dolary Stanów Zjednoczonych 
9350, 9300, sprzedaż 9350, kupno 9250, frank ziłoty
1798, dolary kanadyjskie 8975, bony Złotowe 1350, 
!400, funty angielskie 40000, 39900. pożyczka złota 
14100, 14500, 144C0, miljonówka 650. 705, 700, po­
życzka dolarowa 5600.

Czeki: Belgia 341. 337, Holandia 3495, Praga
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Dwie oplnje o Polsce w prasie amerykańskiej
Antypolska propaganda~arystokratki polskiej. —^Przyjazny głos Amerykanina

Pod tyra tytułem pisze nowojorski „Nowy 
Św iat“ :

„Dama o „błękitnej krwi“, księżna Radziwiłło­
wa, postanowiła zastąpić brak propagandy o P ol­
sce na gruncie amerykańskim, dostarczeniem pis­
mom wiadomości, otrzymanych od arystokracji z 
Polski.

O głosiła ona w „Christian Science Monitor“ już 
dwa listy 6 sytuacji w  kraju, listy najbezczelniej 
szkalujące paóstwo i narów polski. W drugim li­
ście księżnej Radziwiłłowej dostarczyciele materja 
fu do tegoż listu, oprócz rozmaitych idjotyzmów. 
piszą :

„Rząd francuski zdaje się być zupełnie nie­
świadomym tego, co w  rzeczyw istości odgry­
w a się poza kulisami w  W arszaw ie, Co Fran­
cja rzeczyw iście pragnie posiadać — to silną 
polską armję i w  tym celu gotow a jest po­
św ięcić m asę pieniędzy i czasu.

P olacy chętnie biorą pieniądze, ale używ a­
ją je bardzo skąpo na cel, na jaki b y ły  dane. 
Powiadają, że praca musi iść powoli, ale fak­
tem dokonanym jest, że duża cześć francu­
skich zapasów amunicji, przysyłana do War- 
szaw y, v/ jakiś tajemniczy sposób przedosta­
je sit; do M oskwy, gdzie otrzymuje się za nią 
doskonałą zapłatę.

Myślę, że demoralizacja w  polskiem Mini­
sterium W ojny jest w iększa, aniżeli gdziekol­
wiek ¡iidziej na św iecie. Uzbrojenie Polski, 
które i>ucłtłonęło tyle francuskiego kapitału, 
jest przeważnie powierzchowne. Rząd Polski 
rad jest bardzo słuchać francuskich rozporzą­
dzeń na oko, ale jednocześnie zdaje sobie do­
skonale sprawę z faktu, że polska arm ja, ja- 
kąby ją chciały widzieć francuskie sfery w oj­

skowe, jest niemożliwością, wskutek niesub­
ordynacji» wrodzonej polskiemu charaktero­
w i“.

Mamy tutaj w yraźne — podkreśla „Nowy  
Św iat“ — oskarżenie Ministerjum W ojny w  P ol­
sce, o korupcję i co ważniejsze, o potajemne uzbra­
janie Rosji bolszewickiej za pieniądze, pożyczane 
od Francji. Oskarżenie tego rodzaju nie może być 
pominięte milczeniem, jako, że wydrukowane zo­
stało w  piśmie amerykaóskiem, które posiada dość 
znaczne w p ływ y  i które dotychczas odnosiło się z 
sympatją do spraw polskich.

Mamy nadzieję, że zajmie się kwestją sprosto­
wania ohydnej kalumnji, rzuconej na armję polską, 
przedewszystkiem  polskie poselstw o w  W ashing­
tonie. Należy redakcji .Christian Science Monitor“ 
zwrócić uw agę, że drukuje paszkwile spreparowa­
ne niewątpliwie w celu szkodzenia Polsce.

Pisząc o arystokratycznych oszczerstwach, 
które prawie z reguły nic i nigdy o Polsce dobre­
go do powiedzenia nie mają, z przyjemnością no­
tujemy glos pełen w iary w  Polskę amerykańskie­
go publicysty. W  „Evening Telegram“ p. John Car­
lyle napisał artykuł redakcyjny, który jest niejako 
odpowiedzią na niezliczone oszczerstw a przeciw  
Polsce.

P . Cariyle pisze, że Polska jest wśród państw' 
w  Europie państwem, które z w ytrw ałością zdąża 
do uporania się z trudnościami i że ma w szelkie da­
ne do opanowania sytuacji. P . Carlyle, przypomi­
nając wielką historję narodu polskiego, podkreśla» 
w ytrw ałość tegoż w  w alce niełylko z wrogami 
zewnętrznym i, lecz i z zagadnieniami wewnątrz, 
a przedewszystkiem  w  w alce z autokracją. Kończy 
swój artykuł p. Carlyle w  ten sposób:

„Wojna jest ziem, jeżeli nie powstaje z idei 
nic dobrego. Przew ażnie doszliśm y w  ten 
sposób do myślenia, że wielka wojna w 
roku była niepotrzebna i bezcelow a. Lecz 

wojna ta obok rzeczy obrzydliwych, wydata  
bogate ow oce. Odrodziła zasłużony naród. 
Tchnęła życic w  tlejące popioły starożytnego  
ducha polskiego i duch ten rozgorzał nowym  
płomieniem.

Cała Europa się cokolwiek chwieje. Lecz 
Polska w  pobliżu centrum, wykazuje oznaki 
silnego stanowiska, jest zdrowa i bez lęku. 
Rosja, powiadano, posiadała w  parę lat po 
wojnie najlepszą armję w  Europie. Lecz Ro­
sja z chęcią zawarła pokój z Polską w  ro­
ku 1920.

Ci, którzy Polaków  w  Am eryce znagtefwie-
dzą, że będzie żyć  Polska. Synow ie starożyt­
nej i w iecznie trwającej sław y umieją tiieść 
w ysoko swoje sztandary i w rastać głęboko 
w  zięmię ojczystą“

Tak pisze Amerykanin o Polsce. W ierzy w na­
ród, -wierzy w  państwo polskie“.

Nie w iem y — dodajemy tu od siebie — co to za, ' 
księżna R adziw iłłow a (bliżej nie określa jej cyto­
w any przez nas dziennik), uw aża za sw oje zadanie 
rzucać na szalę swoje nazwisko i swoje stosunki 
w  Polsce, ażeby dyskredytow ać Polskę za grani­
cą. Jakby mało było  capiej owej fali oszczerstw  
różnych endeków i lizusów Paderewskiego, którzy 
po dymisji „mistrza“ szkalowali, jak mogli, na 
gruncie amerykańskim Piłsudskiego i rządy „le­
w icow e“, ażeby na złość zrazić Amerykę do Pol­
ski. Teraz dla odmiany jakaś księżna obejmuje po 
nich spuściznę... C zy nie jest to jaka cudzoziemka, 
bo „w ysoka“ arystokracja nasza lubi się koligacić i 
z obcetni „domami“?

W  każdym razie przykład kampanij endeckich 
znalazł naśladoiwczynię.

—  o o  o —

C EN Y  O G ŁO SZEŃ  w złotych polskich oblicza się po urzędowym kursie franka złotego w dniu wpłaty
Za 1 wiersz milimetrowy;Geny ogłoszeń Zwykłe 10 gr. — Nadesłane 25 gr. — Po kronice 30 gr.

.■.■■■a..,, : r. Na I. stronie 40 greszy .......■...
Ceny ogłoszeń

Ogłoszenia zamiejscowe 50°/o droższe. Ceny powyższe obowiązują od dnia zmiany w nagłówku. Za terminowa zamieszczenia ogłoszeń adm inistracja
n e  odpowiada.

D ZIAŁ IN SERA TO W Y „N A PR ZO D U “  D U N A JEW SK IEG O  L. 5. — T ELEFO N  310. — KONTO P. K. O. Nr. 140.256.
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Ziemski Bank Kredytowy LIBISZEWSKI

w Krakowie
przyjmuje wkłady w obcych walutach 

* i o p r o c e n to w u je  według umowy

288

Kopernika L, 10

jozores z dobremi świadec- 
’ twami potrzebny do fabry­

ki zaraz. Mieszkanie i utrzy­
maniu zapewnione według 
umowy. Zgłoszenia od 3—4 
Jasna 8, Rojnicki. 385
O k radziony  książkę wojskową 
** wystawioną przez F. K. U. 
Bochnia, oraz metrykę i pasz 

j port do Francji na nazwisko 
Stanisław Papraia, unieważ- 

o(3ji aiam.
M o ra w s k i 6. T. zam. Kraków 

unieważnia dokument 
wojskowy, wydany przez P, 
K. U. Kraków.

y U ark m istrza  in tro liga to ra  <j<>
""  fabryki ksiąg handlowych 
dla Lwowa poszujemy. Dla 
sumiennego, trzeźwego, do­
świadczonego czt. dobra sta­
ła posada. Meżonaci z zagra­
niczną praktyką maja pierw­
szeństwo ale nie warunek. 
Oferty: odpisy świadectw pod 
»Sumienny* do b iura gaze t 
B uehstaba, Lwów,Legionów 21 
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m

„Magazyn
Nowości“

S .  H A B E R
Kraków, uiica Sienna L. 14

poleca: 182
koszulo m ęskie w najnowszych deseniach  
od 12 milj. k a p e l u s z e  m a s k ie  w najnow  
szyci) fasonach od 10 milj., kalesony, 
s k a r p e tk i ,  pończochy chusteczki, kra­
w a ty , kołnierze i t. p. w wielkim wybo  

rze po zniżonych cenach.

Koszule męskie, kalesony, bielizna damska, krawaty, rę­
kawiczki, pończochy, skarpetki, s/elki, kołnierze, man­
kiety, rękawiczki skóikowe, męskie, damskie, nappa 
glace, baiadeta, kamizelki damskie, wełniane. Towary 

pierwszej jakości. Ceny 30% taniej niż wszędzie.

„ A U  B O K  M A R C H E “
Kraków, ulica Tomasza L. 20

przeczn ica F lorjańskłej róg S zp ita lnej 272

K. S. CRACOVIA
w ydzierżaw i n a  sezon 1924 r. reklamy i bufet 
n a  sw oim  boisku. O ferty n ad sy łać: D łu g a  60 

Dr. Hiadi). 284

N a tani* j! 253 N ajtan iej !

Kowale, stolarze i ślusarze
Przed zakupnem narzędzi oglądajcie takowe w hur­

towni towarów żelaznych 1 pił gatrowych

i  MflllEL. Kraków, św. Agnieszki 10. — lei. «52.
«Nsai- fjfcssiii/te&say

"  Wyszła z druku książka ST. SZCZEPAŃSKIEGO
p. t/:

i  tm  iiitHii iroo w Polsnf i
^  1 jest do nabycia w Administracji „Chłopskiego 
% Sztandaru“ w Choczni, «Ylałopo.ska. — Cena I n a . ?.
$  z przesyłką pocztową. 2o<! g

“ TT‘ S . M  0  N D
Zakład zegarmistrzowski

Przyjmuje wszelkie naprawy zegarów ściennych i stoło­
wych oraz zegarków ręcznych i pierścionkowych. Wyko­

nanie pierwszorzędne. Ceny nader przys.ępne. 270

O B U W I E
eleganckie modne i trwałe ręcznej roboty poleca najtaniej 

firma 27S

Izak Spalter
Kraków, ulica Dietlowska L. 61.

i

ii H a n d e l  Kolonjalny
;> i skład wódek najprzedniejszych
<> R. Goldberger, Kraków, Mały R>nek

róg ulicy Sionnej i Stolarskiej. 20t>

W ydawca: EmB Haecker. — Redaktor odpowiedzialny: Mar.ian Porezak, — Drukarnia Ludowa w Krakowie, ulica Dunajewskiego 5 (tel. 1310).


